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. Lekki zatarg rodaków naszych pod pano
waniem pruskiem z katolickiem centrum o 
program wiecu w Nisie odsłonił starannie ukry
wany rozłam w stronnictwie centrum. Prawe 
jego skrzydło, do którego przeważnie należą 
pruscy katolicy i głównie arystokraci szląscy, 
wcuąż się opiera żądaniu, aby na wiecu były 
komisye i przemowy polskie; natomiast kato
licy z innych krajów niemieckich bez zastrze
żeń uznali słuszność naszych wymagań. To co 
Germania nazywa „nieuzasadnioną pretensyą", 
uważają inne katolickie pisma za nasze prawo. 
Dosadnie wystąpiła tu różnica między niemie
cką a pruską ideą. Komitet wiecowy, składa
jący się oczywiście z Prusaków, jako z gospo
darzy domu, rozesłał po całych Niemczech 
okólnik, w którym stara się udowodnić, że w y
kluczenie polskich przemówień nastąpiło po 
prostu ze względów praktyczayeh i to posta
nowienie już nie może być zmieuione, ponie
waż wszelkie prace przygotowawcze wyrnaga- 
)% dużo czasu. Praktycznym względem jest to, 
że prości robotnicy polscy, tak słabo wykształ
ceni, że nie umieją po niemiecku, nie będą na 
wiecu, a inni Polacy przecież wybornie posia
dają ten język. Po cóż tedy wprowadzeniem 
dwujęzyczrLOści tracić czas, który może być le
piej użyty? Naszem jednak zdaniem nigdy nie 
szkoda czasu na zaznaczenie, że na polskiej 
ziemi ma pierwsze prawo polski język. W ko 
niitetowym okólniku znajduje się nadto kom- 
P ment dla nas, który jednak boli jak zasłużo
ne_ szyderstwo, mianowicie powiedziano, że w 
udaniu Polaków „brak tradycyjnej rycerskości 
®S° narodu, który z podobnych kwestyj nigdy 

w życiu towarzyskiem nie robi przykrych nie
porozumień “ . Niestety, my rzeczywiście, często 
bez żadnej potrzeby, przyznajemy pierwszeń- 
stwo językowi niemieckiemu, oo jak widzimy, 
Rozzuchwala Niemców, którzy z czynów naszej 
dobrej woli, czy fantazyi zaraz kują dla sie
bie jakieś prawa. To pokazuje, jak w podo
bnych rzeczach, zwłaszcza w dzisiejszych cza
sach, przesiąkniętych szowinizmem, trzeba być 
ostrożnym. Ale jeżeli takie ustępstwa z naszei

dWłŻft'lą Nle“ °y  za ii tradycyjną rycer
skość , to czemuz tej cnoty nie chcą naślado
wać, choć ją  wychwalają? — Komitetowy okól
nik zapewnia, że „der kleine polnisehe Mannu 
może nie być na wiecu, my jednak, pomimo 
zarzucanej nam arystokratycznośoi, nie dzieli
my się na małych i wielkich ludzi, jeno tw o
rzymy jeden naród, który zgodnie stoi przy 
swych prawach i swej godności. Bardzo 
słusznie katolicka prasa w Niemczech za
chodnich potępiła i komitet wiecowy i sta
nowisko Germanii. Przypomniała ona, że Pola
cy, urządzając podobne wiece w Gdańsku i 
Poznaniu, najtroskliwiej uwzględniali język nie
miecki. W  tej krytyce komitetu wiecowego 
znajduje się następujące trafne zdanie: „Jeżeli 
w Polakach obudziła się do centrum nieufność, 
'tój-a byłaby nie zrozumiała w innych warun- 

ach, a w tych, w jakich oni żyją, jest cał- 
iem zrozumiała, to już jest winą komitetu, bo 

pcwimen był pamiętać, że naród uciskany, któ- 
£<-> język doznaje srogich prześladowań, łatwo 

pa truje nieżyczliwość nawet tam, gdzie jej 
* ca le niema11.

(statecznie, wskutek tej krytyki Niem
ców zachodnich i dla powstrzymania Polaków 
d • .sece ŷi| postanowił komitet wiecowy urzą- 
n a r w ł as ziazdu jeden „dzień polski", ale 
. j , .  * ędniem robotniczym". Ma być tedy 

"i ,!,6 .8órr|ików, polska do nich przę
dzo to jP kie nabożeństwo w kościele. Bar
ii dniem roW aS-iP.00łll6bne. że nasz dzień jest 
lotnikami ''^ I ZJScy cbcemy. byó rł° '
oznej. Jednakże ^ le .Panskiej, ojczystej, społe-
to oznaczyć, że Z ó J ^  lj  i ze naród nasz składa się tylko z 
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SONIA KOWALEWSKA
przez

K A E O L I ł T Ę  L E P P L E E
Przekład Anastazyi Świderskiej.

(Ciąg dalszy).
X .

(L_ W ielki staroświecki kufer, płótnem okry
ci J ra^rB,rilPe szrLUr<?m obwiązany, stoi w sieni 
łek, torb £ Patrzą się stosy koszów, pude- 
ku nie iV  ̂  • * zawiuiątek ; bez takiego pakun- 
dami s t o i t 21 Zacbia stara panna. Przed sobo
rami zaprzęA1*11̂ 8’ w. r̂zy konie, staremi szo- 
dalekiej podr̂ y ’ które nasz Jakób zawsze do 
biegają szybko Jn UŻywa‘ Dziewczęta pokojowe 
pakując do powozuWK yBtŁie sŁrony, znosząc i 
ty o poręcz schodów amerdyn6r Iba stoi °Par’ 
temu krzątaniu, jakby Pl zyg M a  się obojętnie 
warto tyle zachodów d^ c+lałpowiedzieć: „Czy 
Cała rodzina zebrała si,. guwernantki",
dług starego obyczaju rozkaJał i Ue’ sali W e‘ 
wicz, aby się cala służ! a Zer au ®jerg ieJe- 
pierwszych miejscach zasiedli pań1?*1 
cu stołu służba z uszanowaniem n l W°L w boil“ 
ków się mieści. Przez kilka minut,1"0 u s<icd 
milczenie ; każdy przejęty był P r r y g n f f i ^  
Uczuciem, towarzysząoem każdemu odjazdó 
naraz daje znak jenerał, wszyscy powstaTa 
Przed świętym obrazem czynią znak krzyży 
g ię teg o , poczem następują uściski i pożegna- 
^la- Wpatruję się w guwernantkę, okrytą 
razCZarny Paszcz i w gruby, oiepły szal. Te- 
świe? f Zedstawia mi się ona w zupełnie innem 
naraz • . kalw ina Jakowliewna postarzała s ę  
6 ł̂iudła,e^ n ^ a’ Pebm Postawa jakby zmalała, 

tJczy, ty „piprmująee strzałyu — jak

„małych ludzi", jedynie z wyrobników, a nie 
posiada innych warstw społecznyoh, bez któ
rych może byó „lud*, ale nie może być „na
rodu", przeto sądzimy, że takie ustępstwo ko
mitetu wiecowego nie powinno byó uznane za 
dostateczne.

Słynny twórca muzyki operetkowej Offen
bach wymyślił dla śmiechu admirała szwajcar
skiego. Życie stworzyło jeszcze większy ko
mizm, bo rewolucyę miasta Zug przeciw związ
kowemu rządowi, m obilizację armii kantonal- 
nej, wysyłkę floty pancernej pod zbuntowane 
miasto i w końcu — układy pokojowe, które 
zapobiegły groźnej wojnie. Przez miasto Zug 
przepływa strumień, wypadający z głębi sąsie
dniej góry, niesie szczery piasek i osadza go 
w jeziorze. Strumień jest własnością miasta, 
ale jezioro już należy do państwa i kantonu. 
Dopóki piasek wypełnia strumień, nikt nie ma 
doń prawa, opróoz gminy Zugu, która sprze
daje go budowniczym i stąd czerpie wszystkie 
swe dochody. Ale skoro piasek dostał się już 
do jeziora, stał się odraza własnością kanto- 
nalną i państwową, ponieważ leży na teryto- 
ryum związkowem. Jednakże nikt nie bronił 
gminie Zugu sprzedawać przedsiębiorcom i tego 
piasku, który osiadał w jeziorze tuż przy ujściu 
strumienia. Tak było od wieków i naród czuł 
się szozęśliwym. Aż dopiero teraz państwo w y
stosowało do gminy ultimatum z powodu naru
szenia tery tory uin przez czerpanie piasku z dna 
jeziora. "W gminie nastąpił sądny dzień; bur
mistrz i rada podały się do dymisyi, lud w y
brał ich powtórnie, poczem burmistrz nakazał 
mobilizaoyę gwardyi obywatelskiej, aby siłą 
odeprzeć uroszczenia państwa. Zebrało się aż 
ośmnastu rycerzy, gotowych walczyć do upa
dłego. Państwo ze swej strony wysłało pancer
nik: łódź żelazną, poruszaną motorem nafto
wym, a służącą zwykle do potrzeb straży poli 
cyjnej. Na łodzi było dziewięciu żandarmów. 
Kanton ze swej strony wysłał cały korpus 
uzbrojonych rycerzy: dwunastu poiicyantów,
którzy rozpoczęli oblężenie miasta. Lud Zugu 
zaczął się burzyć, zwłaszcza zaś kobiety zajęły 
bardzo groźną postawę, obliczywszy, że jeśli 
nie będzie piasku na sprzedaż, to wypadnie na
łożyć podatek na potrzeby miejskie, a to oczy
wiście nikomu się nie podobało. Burmistrz wło
żył szarfę, na laskę zatknął białą chustkę swej 
żuny i wystąpił jako parlamentarz. JSfeue Ziiri- 
cher Ztg. zapewnia, że burmistrz zaczął, swą 
mowę od słów: „Ledwo się skończyła konfe 
reneya w Hadze..,." wtem zagrzmiało, z za 
góry wysunęła się czarna chmura, za chwilę 
deszcz miał lunąć., „Róbcie, co chcecie! — za
wołał tedy burmistrz — za nic nie odpowia
dam !" — i pobiegł do domu. Spadł deszcz 
ulewny, strumień wezbrał, naniósł dużo piasku 
i nim tak zawalił ujście rzeki, że woda wystą
piła z brz gów, jęła podmy wać domy. Komen
dant armii związkowej przekonał się, że po 
procesie o piasek państwo będzie musiało za
płacić za wszystkie podmulona domy, więc uał 
znak do odwrotu, a potem między Zugiern 
a państwem nastąpiła zgoda na zasadzie, że 
niech będzie jak było.

Ten obrazek z życia szwajcarskiego wy
bornie przedstawia ową drobiazgowośó stosun
ków, w których kupa piasku ■ może stać się 
przedmiotem zatargu — niezawodnie komi
cznego, ale nie samo przez się, jeno dlatego, 
że gdy wszędzie na okół w takim wypadku 
stanęłyby milionowe armie, tu się zgromadziło 
z obu stron nie więcej nad czterdziestu ludzi. 
Ale natura ludzka, szukająca ostatniego sposo
bu walki w orężu, wystąpiła tu tak samo, jak
by wystąpiła w każdym innym, wcale nie ko 
mioznym razie. To jest odpowiedź zwolenni
kom wiecznego na ziemi pokoju.

Duże miasto macedońskie Kumanowo, za
ludnione przeważnie przez prawosławnych Buł
garów, podało do Papieża prośbę o przyjęcie

je zawsze nazywałam — te oczy, przed które- 
mi żadne moje przewinienie nigdy się nie ukry
ło, teraz są czerwone i zapuchnięte, łez pełne, 
usta drżą nerwowo. Pierwszy raz czuję litość. 
Nauczycielka moja ściska mnie i całuje tak 
serdecznie, z taką czułością, jakiej się nigdy od 
niej nie spodziewałam. „Nie zapominaj o mnie, 
pisz wkrótce. Ciężko jest rozstawać się z dziec
kiem, które się od siódmego roku jego życia 
wychowywało". Ja również ściskam ją; tu lę-ię  
do niej i rzewnie płaczę. Ogarnia mnie wielki 
żal, czuję całą stratę, zdaje mi się, że cała na
sza rodzina rozpada się. Gięży mi nadewszyst- 
ko własna moja wina. Przypominam sobie, że 
w ostatnich dniach, dziś nawet cieszyłam się 
w cichości, że po odjeździe srogiej guwernantki 
odzyskam wolność i swobodę. „Słusznie się 
stało, ona już nie żartuje i odjeżdża naprawdę, 
a ja  teraz sama zostanę!"— myślę sobie w głębi 
duszy i boleję nad odjazdem Mai winy Jako- 
wlewny. Dałabym wiele, bardzo wiele, aby ją 
zatrzymać Ściskam ją z całej siły i zdaje mi 
się, że jej nigdy nie puszczę. „Czas już jechać, 
jeżeli pani chce stanąć przed nocą na m iej
scu" — odzywa się ktoś z obecnych. Rzeczy 
już wszystkie w powozie, wsiada nareszcie i 
nauczyoielka. Ściskam ją po raz ostatni. „Niech 
panna Sonia uważa, żeby pod koło nie wpadła" 
zawołał któś z obecnych. Powóz odjechał. B ie
gnę na górę, aby z okna widzieć odjeżdżającą; 
widzę ją przez całą długą brzozową ulicę, któ
ra ciągaie się aż do gościńca; opierani twarz 
? ®zJbę i patrzę na odjeżdżająoy powóz, póki 
,y ko dojrzeć mogę. W ina moja cięży mi coraz 

Jak żałuJ? teraz mojej nauczy- 
i • ‘ y *  jakże odmiennem świetle przedsta- 

fn H  mi Bik wszystkie nasze zatargi, zwłaszcza 
t «aezło w ostatnich czasach. „Ona mnie

wszystkich mieszkańców chrześcijańskich tej 
miejscowości na łono Kościoła katolickiego,

Sonicważ oni chcą wyznawać unię. Niezawo- 
nie uczynili to oni z religijnego przekonania, 

jednakże wśród prawosławnych odezwały się 
krzyki na „intrygi łacińskie" i skargi na rząd 
turecki, że prześladowaniem prawosławnych, 
nieznajdujących nigdzie możnej opieki, niejako 
zmusza ich do chowania się pod skrzydła ka
tolickiego Kościoła. Przy tej sposobnośoi, wśród 
narzekań, zdradzono pewną tajemnicę, miano
wicie to, że kiedy Milan tej wiosny bawił w 
Sofii, to między nim a rządem bułgarskim to 
czyły się rokowania o podział Macedonii mię- 
dzy Bułgaryą a Serbią. Milan proponował po
dzielić ten kraj wzdłuż rzeki Wardaru w ten 
sposób, że na zachód od niej — Serbia, a na 
wschód Bułgarya. Jednakże w Sofii chciano, 
aby ta demarkaoyjna linia w swej północnej 
częśoi uchylała się od owej rzeki na zachód, 
przez co Bułgarya otrzymałaby więcej, niż pro
ponował Milan. Grdyby rokowania wypadły po
myślnie, zaczęłoby się ^  Macedonii powstanie, 
poczem Serbia i Bułgarya miały wystąpić prze
ciw Turcyi orężnie. Słowem,.chciały te pań 
stewka powtórzyć to, co zrobiła Greoya w 
sprawie kreteńskiej i tak samo na przekór Eu
ropie, która tak samo później zgodziłaby się 
na fakt dokonany. Jednakże rozbiły się roko
wania Milana z rządem bułgarskim, a wskutek 
tego Macedończycy nie powstali. Po pewnym 
czasie dowiedziała się o tern wszystkiem Porta 
i za karę cofnęła religijne przywileje, które 
dała prawosławnym Słowianom w Macedonii 
ze szkodą tamtejszych Greków. W tedy ci Sło
wianie udali się do swego komitetu rewolucyj
nego, istniejącego w Sofii, domagając się odeń 
wdrożenia akcyi powstańczej i uzyskania po
mocy Bułgaryi, lecz ówczesny prezes gabinetu 
sofijsUiego Stoiłów oświadozył komitetowi, że 
cała dyplomacya europejska, a najsurowiej pe
tersburska nakazuje zachowywać spokój, a za
tem Bułgarya nietylko nie pomoże macedoń
skim powstańcom, ale nawet wypędzi z księ
stwa komitet rewolucyjny, jeżeli się zacznie 
ruchawka. Wskutek tego wśród rozgoryczonych 
Słowian macedońskich rozwinęła się propagan
da za przejściem z prawosławia na unię. Tak 
tę sprawę przedstawiają południowo-słowiańskie 
dzienniki.

Co i o ozem piszą,
W ielkiem dla kraju naszego nieszczęściem 

w sprawie nadużyć popełnionych w galicyj
skiej Kasie oszczędności jest ten fakt, że ci 
ludzie, którzy owe nadużycia popełniali, zajmo
wali w obozie liberalnym stanowiska naczelne 
i ton nadające. Owóż obóz liberalny po od
kryciu zbrodni nie miał dość odwagi, żeby się 
wyprzeć tych ludzi i potępić ich na równi z 
całym krajem. Zaledwie nieliczne jednostki z 
obozu liberalnego zerwały wszelką solidarność 
z ludźmi tak. wysoce skompromitowanymi — 
reszta obozu, a zwłaszcza wszystkie pisma p o 
lityczne, należące do stronnictwa liberalnego, 
nietylko solidarności z nimi nie zerwały, ale 
poczęły ich bronić zrazu nieśmiało, potem 
ooraz odważniej, aż doszło do tego, że w nie 
których organach liberalnych poczęły się po
jawiać formalne panegiryki pełne entuzyazmu 
na cześć Zimy, Szczepanowskiego i ich tow a
rzyszy. Od ludzi przeszły niebawem te pisma 
do ich czynów i uniewinniwszy samych akto
rów, znalazły w końcu, że i ich czyny nie były 
wcale ujemne. I  tak naprzykład N. Reforma 
napisała tymi dniami następujący wywód.

„Przecież ubytek funduszu rezerwowego z Ka
sy oszczędności osobiście nikogo nie nar ził na 
stratę ; faktycznie straoiii wszyscy, ale było ich 
tylu, że straty nie mogli odczuć. Kraj dał gwa- 
rancyę — ale nie był z tego powodu na żadue do
tąd narażony straty i z pewnością nie poniesie ich 
w przyszłości. Więc strata Kasy oszczędnośoi, okre
ślona oyfrowo, jeszoze jakąś klęską ekonomiczną,

podkopującą cały kraj, nie była i być nie mogła. 
Nie takie banki upadają, a państwa i kraje nie 
chwieją się jeszcze w posadach ; t m bardziej nie
bezpieczeństwa tego nie było u nas, gdy i-istytucya 
finansowa pozostała nadal, bo do jej upadku, czy 
likwidacyi, nie było rzeczowych powodów".

Na taką Lerezyę etyczną odpowiada w 
doskonałym artykule noszącym tytuł: „Upadek 
moralności" Gazeta narodowa:

Wszystkie powyższe twierdzenia są w naj
wyższymi stopniu niemoralne i zaprotestować musi
my przeciw przypuszczeniu, jakoby opinia kraju, 
albo choćby tylko jej cząstka kiedykolwiek cho
ciażby przez chwilę podobnie niemoralne zasady 
mogła uznawać, a nie potępić ich jak najsurowiej.

Krakowski dziennik liberalny na wstępie 
wspomnianego artykułu nadaje sobie ton taki, jak 
gdyby występował w imieniu „obywatelstwa'1 kra
kowskiego. Musimy to uważać za podszyTwanie się 
pod cudzą powagę, bo ani krakowskie, ani żadne 
inne obywatelstwo w kraju dotąd publicznie nigdy 
się z niemoralnością nie solidaryzowało, ani jej nie 
po,ckwalało, nie solidaryzuje się ani jej nie pochwa
la dzisiaj, i da Bóg — póki będzie istniało — ni
gdy nie pochwali.

Być może, że są jednostki, a może nawet na 
nieszczęście i grupy ludzi, którzy w „ubytku" fundu
szu rezerwowego Kasy oszczędności nie widzą ni
czego złego, bo obecnie, gdy kraj dał Kasie gwa- 
rancyę, nie dotyka on „osobiście" nikogo —  ludzi, 
którzy nie widzą straty, bo obecnie pokazało się, że 
strata rozłoży się w minimalnych cząstkach „na 
wszystkich" a zatem mniej dbali o swoje dobre jej 
nie odczują — ludzi wreszcie, którzy nie mają po
wodu do smutku, bo w innych społeczeństwach 
spełniano „znacznie większe" zbrodnie, a jednak 
społeczeństwa te istnieją dotąd —• ale ludzi takich 
obywatelstwo nasze wypiera się i potępia ich sta
nowczo.

Zasady wygłaszane publicznie przez liberalny 
organ krakowski są dowodem, jak wielkie u nas 
poczynił już spustoszenia upadek moralności i jak 
bardzo konieczną jest rychła i energiczna akcya 
zmierzająca do poprawy.

«* *
Ksiądz Jan Gnatowski, podróżujący obe

cnie po Szwajcaryi, zdaje w Gazecie kościelnej 
sprawozdanie ze stanu Kościoła katolickiego w 
dwudziestu dwóch kantonaoh szwajcarskiego 
związku. Jak wiadomo Kościół nasz jest w 
większej liczbie tych kantonów srodze prześla
dowany, a zaledwie w kilku tolerowany. Lutrzy, 
masoni, izraelici i staro-katolicy, jakoteż wszy
scy bezwyznaniowcy łączą się w Szwajcaryi 
wspólnie przeciw katolikom i lubo kraj ten 
chełpi się swobodą, to jednak swobodę tę przy
znają wszystkim, nawet zbrodniarzom, ale nie 
katolikom. Ksiądz Gnatowski pisze:

Poszanowanie dla swobody obywatelskiej nie 
pozwala wpi’awdzie wolnej Szwajcaryi wydawać 
obcym rządom ich poddanych, winnych nietylko 
politycznych przekroczeń, ale zwykłych kryminal
nych zbrodni: „kto się schronił na gościnną ziemię 
szwajcarską, święty jest i nietykalny...“ ale tylko 
wtedy, jeśli jest mordercą lub podpalaczem. Jeśli 
życie swe poświęcił Bogu i bliźnim, jeśli zdobył 
sobie europejską sławę na polu nauki, jeśli tysiące 
go błogosławią za jego miłosierdzia, za jego cnotę, 
jeżeli będzie astronomem takim jak Secchi, mówcą 
jak Ravignan i Pelix, apostołem dzikich łub trędo
watych, jak współzawodnicy 0. Damiana na Mada
gaskarze — wstęp do wolnej Republiki przed nim 
zamknięty. Cóż jednak robią katolicy ? Oto starają 
się o przysłanie im członków prześladowanych zgro
madzeń, biskupi dają im obszerne pole do pracy w 
duszpasterstwie i w nauczaniu, wszyscy katolicy 
bez wyjątku wiedzą wybornie, że ks. X., jest wła
ściwie Ojcem X., ale tajemnica zachowaną jest tak 
ściśle, że dowie się o niej od razu przejezdny kato
lik obcy, ale nie dowie się nikt z innowieroów i nie 
dowie się rząd. Coby to za gratka była dla liberal
nych dzienników, taka wiadomość! Ale nikt z nią 
się nie zdradza, piękny zaiste i godny naśladowa
nia przykład solidarności i dojrzałości katolickiego 
społeczeństwa. — Jedne zgromadzenia są zakazane.

Innym, wszystkim, jakie pozostawiono w kraju, za
kazano przyjmowania norrieyuszy. Skazane są na 
wymarcie i to od roku 1847. Ciekawa rzecz jednak 
jak ci Kapucyni i Benedyktyni twardy mają żywot 
i świeży wygląd. Od r. 1847 nie ubywa ich, a kie
dy się ich razem widzi, więcej między nimi mło
dych niż starych, twarzy. Rząd centralny wc.ąż co 
prawda przypomina kantonom o obowiązku pilnowa
nia tego zasadniczego prawa konstytucji — od cza
su do czasu jakiś klasztor traci część swoich człon
ków, przenoszących się chrrilowo gdzie indziej — 
potem znów wraca wszystko do dawnego trybu. — 
Wytrwałym, cierpliwym a zupełnie biernym oporem 
katolicy potrafili to tak tyrańskie prawo udaremnić 
zupełnie

E c ł i a  z  ■w ód .
Szczawnicą 6 sierpnia.

Przed para dniami grono pań pod prze
wodnictwem hr. Heleny Marasse i pani profe
sorowej Lubomirowej Korczyńskiej urządziło 
wieczór artystyczny na rzecz kościoła parafial
nego w Szczawnicy. Prześliczny program, 
współudział łaskawych amatorów i niękność 
pań złożyły się na wytworną całość. Sala wy
pełniona po brzegi przyniosła około 200 złr. 
kościołowi, a rozentuzyazmowana publiczność 
oklaskiwała bez końca ostatni żywy obraz, 
przedstawiający obóz cyganów. Najpiękniejszą 
pomiędzy pięknemi była młodziutka hrabianka 
Renata Maras-e, która wzbudziła prawdziwy 
entuzyazm, ukazawszy się w sali balowej w 
kostyumie cyganki. Przedstawi; nie amatorskie 
udało się wyśmienicie, piękny śpiew pana 
Biernadzkiego i gr& na fortepianie panny 
Morelowskiej porywały słuchaczów, a już 
wprost niebywały zapał wywołała deklamacya 
panaJejde kilku patryotycznych utworów, tak 
miłych uchu Polaka a szczególniej tych na
szych braci z Królestwa i Poznańskiego, któ ■ 
rzy tak rzadko bywają na podobnej biesiadzie 
patryotyoznej. W ogóle ruch w Szczawnicy jest 
duży, a fantowa loterya i bal weteranów za
powiadają się świetnie.

Ludomil Szczepauowski.
*  *

*

Worochta G sierpnia.
W  pięknej romantycznej okolicy na Hu- 

oulszczyżuie tu i nad granicą węgierską nad 
rzeką Prutem leży urocza miejscowość W o
rochta, staoya linii kolejowej Stanisławo w-W o- 
ronieuka. Na około wznoszą się wysokie góry 
posiadające jednakże bardzo wiele miejso do
stępnych, powietrze jest czyste, aromatyczne, 
kąpiel w falach Prutu żarowa, orzeźwiająca, 
nie dziw więo, że Worochta stała się ulubio
ną staoyą klimatyczną. Okolica nasza słynie z 
piękności i malowniczosoi widoków, dość wspo- 
muieć, że Worochta leży w buskiem sąsiedz
twie Dory, Jaremcza, Janiny, Mikuliczyna z 
jednej strony, a z drugiej już za granicą w ę
gierską sąsiaduje z Koróunozein, Burkutein 
i t. p. znanemi powszechnie miejscowościami. 
Oprócz zwykłych domków mieszkalnych, jest 
tu kilka pięknych will, a wszystkie są zajęte, 
gdyż napływ letników z każdym rokiem się 
zwiększa. Między innymi przebywają tu na 
wiledźiaturze : radca dwora Mauthner z rodzi
ną, rodzina radcy sądowego Cicimirskiego, rad
ca namiestnictwa Korzeniowski z rodziną, ar
tysta malarz Reyzner, ks. dyrektor Boryszko i 
wielu innych. Całe towarzystwo koncentruje 
się przeważnie obok w illi: „Jasna Polana p. 
Jordanowej, utrzymującej pensjonat dla letni
ków. Staraniem dyrekcyi kolejowej w Stani
sławowie powstał park tuż obok dworku Czar- 
nohorskiego i wspaniałego wiaduktu kolejowe
go. Dzięki usilnym staraniom księży łaoińskich, 
będziemy już w przyszłym roku mieli kaplicę 
wraz z sanatoryum dla niezamożnych księży 
niedaleko stacyi kolejowej Będzie to wielkiem 
dobrodziejstwem dla gości tutejszych, którzy 
zmuszeni są uczęszczać na msze św do cer
kiewki zbytnio oddalonej. Z  grona komitetu,

koohała, ona pewnie byłaby została, gdyby 
wiedziała jak ja  ją kocham! Teraz się już nikt 
w domu o mnie nie troszczy, nikt!" Ogarnia 
mnie żal — za późno niestety! — i serdeoznie 
płakać zaczynam. „Czy płaczesz za Mai winą?" 
zapytuje Fedio drwiący i zdziwiony. — „Daj jej 
pokój ; jej przywiązanie pochwalić tylko można" 
— odzywa się stojąca za mną jedna z naszych 
starych oiotek, którą najmniej lubimy i nazy 
wainy ją fałszywą. Drwiny Eedia i kwaśuy 
tou ciotki były mi nieprzyjemne.

Od dzieciństwa nie znosiłam, żeby mnie 
obojętne mi osoby pocieszały, to też odtrąci
łam rękę ciotki, która innie pogłaskać chciała 
i wybiegłam z pokoju, mówiąc podniesionym 
głosem: „Nie płaczę wcale za Angielką i wcale 
przywiązaną do niej ui®. jestem". — Widok 
pustej szkolnej sali zaledwie nowego płaczu nie 
wywołał; przypomniałam sobie, że odtąd nikt 
mi nie zabroni przestawać z Aniu tą i uspoko 
iłam się trochę Postanawiam iść zaraz do sio
stry i o wszystkiem się dowiedzieć. Aniuta 
chodzi po dużym salonie, ozyni to zawsze, gdy 
tylko coś niezwykłego ma na myśli, gdy ją 
coś bardzo cieszy lub smuoi Jest wtedy zamy
ślona, zdaje się, że nic nie widzi, nie słyszy, 
na nic nie zważa, oo się w koło niej dzieje, 
nie wie nawet o tern, że jej kroki zdradzają 
jej m yśli: jeżeli ją  coś smuci, chodzi pomału, 
jeżeli jest wesoła, zadowolona, wtedy przyspie
sza kroku, aż wkońcu biegać pośpiesznie za
czyna.

W szyscy znają ten jej zwyczaj i żartują 
z niej. Uważałam nieraz jak Aniuta po salonie 
biegała i byłabym dużo dała, aby się dowie
dzieć, oo ją tak zajmować może, Wiem z do
świadczenia, że napróżno wtedy do niej prze- 
mawiać, dziś jednak traoę cierpliwość, widzi|o

że się końoa tego spaoeru doozekaó nie mogę 
„Ach A niuto! ja  taka nieszczęśliwa, daj mi ja 
ką książkę do czytania “ —odzywam się błagal
nie. Ale Aniuta milczy i jakby nic nie słysza
ła, biega dalej bez przerwy po salonie.— „Aniu
to! o czem tak myślisz? — zapytuję — Zlituj 
się, stań na chwilkę i odpowiedz".— „Za młoda 
jesteś, abym z tobą o czemkolwiek p dobnem 
mówić mogła" — odpowiada Aniuta. Boleśnie 
tem dotknięta, mówię : „A  więo to tak ! — nie 
chcesz ze mną mówić teraz, gdy Małwina od
jechała? Myślałam, że się po jej odjeździe, ja 
ko prawdziwe przyjaciółki, do siebie zbliżymy, 
a ty mnie odpychasz? Dobrze! odejdę, ale 
oświadczam, że cię odtąd wcale nie kooham — 
nic — a nic “ I z  płaczem wybiegłam z salonu, 
lecz z daleka słyszę wymówione moje imię. Po
kazało się że Aniuta właśnie pragnie, potrze
buje podzielić się z kimś swojemi myślami, ale 
ponieważ w całym domu nie znajduje właści
wego powiernika, zmuszona jest zadowolić się 
trzynastoletnią siostrą. —  „Słuohaj, przyrzeknij 
rui, że nigdy nikomu w żaduym razie słowa 
o tem nie powiesz, to oi wielką tajemnioę po
w ierzę!" Łzy moje w lob obeschły, równie też 
szybko złość przeminęła Przyrzekam grobowe 
milczenie i czekam z upragnieniem na obieoa- 
ną tajemnioę. „Chodź do mnie, pokażę ci coś, 
o czem nawet nie masz pojęcia." Wszedłszy do 
swego pokoju, prowadzi mnie do biurka, w któ- 
rem najskrytsze swe tajemnice chowa. — Aby 
moją ciekawość zaostrzyć, wyciąga bardzo po
woli szufladkę i wydobywa z niej grabą ko
pertę, zaopatrzoną stemplem wydawnictwa 
„Epoki" pod adresem: „Do panny Nikiozny Ku 
tymin". Jest to nasza szafarka, oddana Aniucie 
duszą i ciałem, — gotowa dla niej rzuoió się w 
ogień i wod^ W środku koparty byl drugi

adres: „Do oddania pannie Annie Iwanównie 
Rajewskiej". Z  tej koperty wyjmuje nareszoie 
Aniuta list i podaje mi go do przeozytania. — 
Czytam więc:

„W ielce szanowna panno Anno Iwanówno! 
List jej, do muie adresowany, okazujący mi 
wielkie zaufanie tak mnie zaciekawił, że_ bez 
zwłoki zabrałem się do czytania załączonej no
welki Wyznaję, że z początku czytałem z pe
wną obawą. Spada na nas, wydawców, ciężki 
obowiązek zachwiania iluzyi młodych p >cząt- 
kująoych literatów. W  obeouym wypadku obo
wiązek ten byłby trudniejszym jeszcze do speł
nienia, niż zwykle. Dalsze czytanie mniejszej 
pracy usunęło obawę. Zajęły mnie, zacieka- 
wiały coraz silniej* młódźiciicza samoIzioliioso 
i szczerość uczuć, cechujące tę praoę Dziełko 
Pani tak mnie porwało, że w tej chwili cał
kiem obojętnie sądzić go nie mogę i zarazem 
nie mogę stanowozo na pytanie odpowiedzieo, 
czy Pani dojdzie kiedy do sławy znakomitej 
autorki. Obecnie mogę tylko zapewnić, że Jej 
nowelkę, z wielką przyjemnością w następnym 
numerze „Epoki" drukować będę. Jednej tylko 
rady udzielam: praouj Pani usilnie i nie prze
stawaj pisać. Nie zamilczę, że w piśmie Pani 
dostrzegam pewne niedokładności, niektóre zbyt 
naiwne zdan:a; napotykam nawet —  przebacz 
mojej szczerości — błędy gramatyozne. Są to 
drobne usterki, dające się łatwo pilną pracą 
usunąć. Całość jednak pisma Pani korzystne 
robi wrażenie. Powtarzam przeto raz jeszcze: 
pisz Pani, pisz dalej. Pożądane byłyby mi bliż
sze o Pani szczegóły jaki wiek Jej i w jakiem 
się otoozeniu znajduje". Zyozliwy:

Fedor Dostojewski.
(Ciąg dalasy naetąpi).

Lwów —  Czwartek dnia 10 Sierpnia.
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zajmującego się tą sprawą przebywają tu księ
ża : dr. Jougan, profesor gimnazyalny, i ks. 
Boryszko, dyrektor ze Lwowa, który z całym 
zapałem nad urzeczywistnieniem tego dzieła 
pracuje Na jego też ręce wpływają na ten 
cel datki letników.

Niemało życia dodaje naszej miejsoowośoi 
kolonia wakacyjna kolejowa ze Stanisławowa, 
w której pomieszczona jest dziatwa niezamo
żnych funkcyonaryuszy kolejowych i sług; 
przybyła ona tutaj trzy tygodnie temu. Kolo
nia ta weszła w życie dzięki p. radcy Festen- 
burgowi, który i nadal wraz z małżonką swą 
bardzo się gorliwie nią opiekują. Jak wielkiem 
jest ona dobrodziejstwem, najlepszym dowodem 
jest chyba to, że dziatwa, która przybyła do 
Worockty kompletnie anemiczna, po dwóch 
już tygodniach tir a j spędzonych wygląda zna
cznie lepiej, dzięki należytemu odżywianiu się, 
kąpieli w Prucie i zbawiennemu działaniu 
świeżego powietrza. Kolonia mieści się w 
dwóch budynkach, z których jeden przezna
czony jest dla chłopców a drugi dla dziewczą- 
tek. Pokoiki w nich dość obszerne, jasne, czy
sto i schludnie utrzymane. Dziatwa zabawia 
się bądź to na podwórzu przed budynkami, 
bądź też robi wspólne wycieczki. Na ćwicze
nia gimnastyczne kolonistów przeznaczona 
jest obszerna sala, obficie wyposażona w przy- 
bory i przyrządy gimnastyczne. Jak w roku 
zeszłym, tak i w tym roku kierują kolonią : p. 
Józef Marczyński, prof. seminaryum nauczy
cielskiego i p. Helena Nowicka, nauczycielka 
szkół ludowyoh lwowskich. Ich to pracy i 
umiejętnemu kierownictwu zawdzięczać należy, 
że dziatwa jest bardzo dobrze ułożona i karna, 
co obok względów czysto fizycznej natury, jest 
bardzo ważnym czynnikiem wychowawczym.

Wiadomą jednak jest rzeczą, że na tym 
świecie nic nie jest bez „ale". Zastosować to 
można i do W orochty. Przedewszystkiem uska 
rźaó się musimy na opieszałość gminy, która 
mając podostatkiem kamieni i szutru, nie ma 
ochoty zabrać się do poprawienia dróg naszych, 
prawdziwie fatalnych. Sąsiednie wioski, jak 
Jaremcze, Jamna, Mikuliczyn i Tartarów, ma
ją drogi o wiele lepsze. Drugą ujemną cechą 
naszej miejscowości jest nowy rodzaj podatku, 
który równocześnie z podatkiem od cukru 
wszedł tu w życie. Mam tu na myśli zarządze
nie zawiadowcy lasów, który każe letnikom za 
wycieczki do lasu uiszczać na cały sezon opła
tę w kwocie 50 ct. Nie wiemy czy z własnej 
woli zarządził to p. zawiadowca, czy też z 
wyższego nakazu, ale wobec różnych podatków, 
jakie nas cisną od szeregu lat, ten nowy po
datek budzi tu ogólny niesmak. Bo jeśli n. p. 
w Zakopanem, lub innych miejscowościach ką
pielowych taksa, którą uiszczać muszą goście, 
ma racyę bytu, ze względu na to, że pieniądze 
stąd zebrane, przeznaczone bywają na ulepsze
nia, jakie zarząd wprowadza dla wygody pu
bliczności, u nas tak nie jest, bo wszystko 
jest w dziewiczym, naturalnym stanie. Zagad- 
kowem więc jest, na jaki cel opłacać mamy 
narzucony nam bez żadnych przyczyn podatek.

Turystów zjeżdżających się tu celem ro
bienia wycieczek na okoliczne szczyty, w tym 
roku mamy * mniej niż w  ubiegłych latach, a 
to z powodu niepewnej pogody. /. N.

r .

Światło —  lekarstwem.
Niedawno dostrzeżono, że światło słone

czne posiada bardzo doniosłe zalety antysep- 
tyczne. Przekonano się jednak, że światło roz
prószone wynaturzę, zabija bakterye powolnie, 
i próbować poczęto, czyby się nie dało zwięk
szyć jego siły bakteryobójczej przez skoncen
trowanie za pomocą soczewek skupiających. 
Przy tein starano się wyłączyć z widma pro
mienie pozaczerwone, czerwone, pomarańczowe 
i żółte, w tej pracy światła bezczynne, a któ
rych nagromadzenie spowodowaóby mogło 
oparzenie. Doświadczenie pokazało, że naj
większą siłę bakteryobójczą posiadają promie
nie fioletowe i niebieskie, i że jakkolwiek ko
rzystnie byłoby posługiwać się światłem sło- 
necznem w fototerapii, to jednak światło elek
tryczne oddać może te same usługi.

Pewien lekarz duński, p. Niels Finven, 
założył w Kopenhadze pierwszy instytut fofco- 
terapiczny. P. Finsen robił liczne doświadcze
nia z promieniami łuku V olty. Dokonywał on 
ich koncentracyi za pomocą przyrządu wła
snego pomysłu, z całego systemu soczewek 
złożonego. W edle jego spostrzeżeń, siła bakte- 
ryobójcza światła rośnie proporcyonalnie do 
koncentracyi. światło słoneczne skoncentrowa
ne zabija bakterye piętnaście razy szybciej, 
niż promienie słoneczne bezpośrednie, a pro
mienie łuku Volty są jeszcze silniejsze, niż 
promienie słoneczne.

Za pomocą bardzo dowcipnego doświad
czenia, p. Finsen przekonał się, że krew sta
nowi główną przeszkodę w przedostawaniu się 
światła do włókien. Dlatego też przy stoso
waniu leczniczem światła trzeba było uciekać 
się do sztucznego usuwania krwi z tych czę
ści ciała, które na działanie światła wysta
wiono. Używano do tego przyrządów specyal- 
nych, służących do ściskania naczyń krwio
nośnych.

P. Finsen zastosował działanie światła 
skoncentrowanego do leozenia niektórych cho
rób zakaźnych, a w szczególności wilka. Po- 
wierzohnia chora poddawana była działaniu 
promieni skoncentrowanych stopniowo i odci
nek po odcinku —  aż do zupełnego usunięcia 
objawów choroby. Zaraz od początku leczenia 
zauważono powstrzymanie rozszerzania się 
wrzodów wilkowych. Po dłuższem stosowaniu 
promieni skoncentrowanych spostrzegano, że 
brzegi wrzodów wilkowych płaszczą się, za
czerwienienie niknie, skóra wraca do natural
nego koloru i wrzód się goi. Po takiem lecze
niu p. Finsen nigdy nie zauważył recydywy, 
a jeżeli się zdarzyło, że choroba powracała, to 
dlatego, że przy leczeniu nie dostrzeżono gniazd 
z powodu ich zbyt słabego rozwoju, a nowe 
leczenie usuwało je w zupełności.

Do doświadczeń tych używana jest obe
cnie lampa o łuku 80 amperów. Promienie 
koncentrują się za pomocą soczewek z kry
ształu górnego. Materyał ten bowiem prze
puszcza promienie ultrafioletowe, która szkło 
zatrzymuje. W  tych warunkach wrzody wil- 
kowe wielkości grochu niknęły po 15-tu do 
20-tu minutach oświetlenia. Na 59 przypadków 
leczonych w grudniu 1897 r., a były  one bar
dzo różne tak pod względem samej postaci 
ohoroby, jak jej rozszerzenia i trwałości, 23 
chorych zostało całkowicie wyleczonych, 6 za
przestało leczenia z innych przyczyn, 30 zaś 
pozostało w dalszem leczeniu.

Pierwsza wystawa prac
„ Kota artystek polskich“ w Krakowie,
W  styczniu b. r. powstało w Krakowie 

stowarzyszenie kobiet malarek pod nazwą 
„K oło artystek p o ls k i c h k t ó r e  wzięło sobie 
za oel nietylko wzajemną pomoo koleżeńską, 
ale także podnoszenie poczucia piękna wśród 
szerokich warstw kobiecych i opiekę nad za
niedbaną u nas sztuką stosowaną. Stowarzy
szenie to rozpoczęło swoją działalność urządze
niem wystawy prac malarek polskich w Kra
kowie w salach Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych. Do apelu stanęło aż trzydzieści sześć 
artystek, dając razem około stu prac, nie licząc 
okazów z zakresu sztuki stosowanej.

Honorowe miejsce na tej wystawie należy 
się pannie Oldze Boznańskiej, prezesce „K o
ła artystek", której talent ma w kraju liczne 
grono wielbicieli, a za granicą ogromne uzna
nie. Wystawiła ona ogółem dwanaście obra
zów, noszących —  jak wszystkie jej prace — 
wybitne piętno indywidualizmu, który znawców 
i miłośników sztuki zawsze najwięcej pociąga. 
Są to przeważnie studya portretowe, w  któ
rych przedewszystkiem wyróżnia się wysooe 
oryginalna „Głowa "Włocha", „Szkic dziew
czynki" i „ Niańka “ — wszystkie, trzymane w 
tonie szarym, traktowane szkicowo plamami, 
lecz świetniejące werwą, wyszukaną finezyą i 
temperamentem.

Panna Stankiewicz dała kilka doskona
łych krajobrazów, celujących wybornem uchwy
ceniem natury, poezyą i uczuciem. Najwięcej 
z nich pociąga „Ziemia". Jest to olbrzymia, [

za chmurami, fantastyczne obłoki, groźne, stra
szne przelatywały, niby rozhukane Walkirye, 
spiesząc do Walhali.

— No, cóż? jakież wrażenie robi to na to
bie ? — dopytywał się cichym szeptem Dyzio, 
nachylony do mego ucha tak, że ozułem ruchy 
jego warg.

—  Bardzo, bardzo — odrzekłem, wytężająo 
oczy i słuch w napręźonem oczekiwaniu, co 
dalej będzie.

Długi czas nic nie było, tylko te tajemni
cze, niespokojne ruchy potworów na ziemi i 
obłoków w górze, potem i drzewa zaczęły się 
ruszać i wyginać gałęzie rozpaczliwie, jakby 
załamywały ręce i biadały nad czemś i równo
cześnie dał się słyszeć szelest liści, szum wia
tru, jakieś ponure szmery w czarnych rozpa
dlinach skał, jakieś długie, przeciągłe jęki w 
powietrzu.

— Co to tak jęczy i narzeka ? spytałem 
cicho Dyzia.

— Czy ja wiem , może trawy, może drzewa, 
może duchy — natura cała, wszystko, co oier- 
pi, co tęskni, odzywa się wśród takiej nocy 
czarnej, przepaścistej.

Zwolna między te zagadkowe szmery i 
jęki wplątał się jakiś metaliczny głos, zrazu 
słaby i niewyraźny, potem coraz silniejszy, po
tężniejszy, aż odezwał się wyraźnie jękiem 
dzwonów kościelnych gdzieś z oddali, a równo
cześnie ciemna przestrzeń nocy zaczęła się ru
mienić krwawą zorzą, która rozpalała się ooraz 
to jaśniejszym płomieniem. ~

— Co to ? pali się ? — spytałem znowu.
— Zdaje się — odrzekł Dyzio zagadkowo,

krańoów horyzontu sięgająca równina (prawdo- j dwuznacznie, jak Pytliia, a razem z zimną nie
podobnie ukraińska), w części świeżo zorana, j ubłaganą obojętnością, jak przeznaczenie.
Nie ożywia jej żadna ludzka postać, mimo t o '  -
jednak nie czuć tam pustki. Z roli podnoszą 
się lekkie opary, po niebie płynie księżyo, spo
wity w zasłonę przejrzystych, srebrnych mgieł.

Jedyną na wspomnianej wystawie ,mo- 
dernistką" jest panna Czajkowska, naśladująca 
metodę prof. Stanisławskiego. Rysunek jej jest 
śmiały, w szkicowaniu czuć werwę, ale za wie
le jest wyszukanego nastroju, który psuje har
monię linii i wyrazistość rysunku.

Na wystawie uderza , brak na seryo po
myślanych i wykonanych portretów. W yjątek 
pod tym względem stanowi, panna Pająkówna, 
której portrety nawet bardzo wybredne wyma
gania zadowolić mogą, i panna Podlewska, któ
ra wystawiła kilka doskonałych prao w tym 
rodzaju. Również do rzędu udatnych portretów 
zaliczyć trzeba podwójny portret p. Boguskiej.

Nadto wyróżniają się na wystawie doda
tnio ; miniatury p. Stoffregen; studya pani 
Rittnerowej, panny Mien, Biernackiej, W oliń
skiej i Seifmann ; kwiaty pp. Krzeszowej, M«- 
yerberg, Paszkiewiczównej i Palecznej ; rodza
jow y obrazek p. Kanigowskiej „Co z niego bę
dzie?", oraz doskonałe kopie z Van Dycka,
Rembrandta i Velasqueza p. Geppertównej.

Sztuka stosowana jest tak pod względem 
ilości jak i jakości bardzo ubogo reprezentowa
na. Dział ten obejmuje zaledwie kilka rzeczy,
wprawdzie gustownych i artystycznych, He nie ' granych chuci.

Wśród tego na tle krwawej łuny wyrosła, 
jakby z pod ziemi, jakby z cieniów nocy jakaś 
postać niewieścia, w czarne spowita szaty.

•— Co to za kobieta ? — spytałem. — Co ona 
ma przedstawiać?

_— To co widzisz, postać kobieca, może bo
ginię nocy, może woielenie nocnych snów, ma
rzeń, tęsknot i niepokojów, może ideę kobie
cości, czy ja w iem ? W y  filistrzy, chcielibyście 
odrazu mieć cały paszport w rękach, wiedzieć 
kto, co, jak się nazywa, skąd przybywa, czem 
się trudni, a przecież tyle rzeczy jest niezro
zumiałych, nieodgadnionych w świecie, których 
wasz głupi mózg nigdy nie dosięgnie, nie po
zna, nie zmierzy. A  teraz patrz —  mówił da
lej, przysunąwszy się jeszcze bliżej do mnie — 
jak ta krwawa aureola kobiecości blednie, roz
tapia się w błękitne przeźrocze, rozsnuwa się 
pajęczą przędzą księżycowych promieni i staje 
się królewskim płaszczem, utkanym milionami 
gwiazd, a u stóp niewiasty niby kwiat z pod- 
dańozo pochyloną głową czarna sylwetka męż
czyzny o herkulesowych kształtach i wyciąga 
dłonie do niej.

—  A co on robi ? — dopytywałem się cie
kawie.

—  Czy ja  wiem, może błaga o coś, może 
rozpacza, może wyciąga pożądliwie ramiona,

J4 objąć w uścisku i spalić ogniem rozi-

przechodząeych granic banalności.
Na ogół jednak biorąc, pierwsza wystawa 

„Koła artystek" robi bardzo dodatnie wrażenie 
i każe się spodziewać, że to młode stowarzy
szenie rozwinie się z biegiem czasu na ruchli
wą i czynną instytucyę artystyczną — czego 
mu z serca życzymy.

Tryumf dekadenta.
Znakomity nasz powieścio- i komedyopi- 

sarz Michał Bałucki drukuje w Kurycrze Co
dziennym powieść p. t. „Pamiętnik Munia", 
Bohater powieści a autor pamiętnika, Munio, 
należy do towarzystwa, które zbiera się w sa
lonach pewnej pani radczyni, chorującej na 
prowadzenie bardzo otwartego domu, W  tych 
salonach schodzą się książęta, publicyści, lite
raci, hrabiowie, wysocy urzędnicy, najwybi
tniejsi artyści—wogóle luminarze, jak przystało 
na prawdziwy salon. Naturalnie, że między li 
teratami i artystami są i dekadęnci, którzy ja 
ko najmodniejsi, są szczególnie w łaskach pani 
radczyni. Wśród dekadentów-literatów rej wo 
dzi niejaki „D yzio". Ponieważ nikt nie chce 
drukować jego utworów, a żaden teatr graó 
jego sztuki, pani radczyni, aby dopomódz mło
demu talentowi do zabłyśnięcia przed światem, 
organizuje wieczór dramatyczno-wokalny na 
cel dobroczynny. Wynajmuje więc salę teatral
ną na jeden wieczór wraz z artystami, którzy 
mają zagrać tztukę Dyzta, jako ostatni punkt 
programu. Wreszcie nadchodzi ów dzień, a ra
czej wieczór uroczysty i autor pamiętnika, Mu
nio, idzie do teatru razem z Dyziem. Podczas 
punktów programu poprzedzających sztukę; 
obydwaj, Munio i Dyzio, bawią za kulisami, 
dopiero bezpośrednio przed rozpoczęciem sztuki 
udają się do audytoryum. Od tej też chwili u- 
dzielamy głosu już samemu Moniowi, który 
tak opisuje odniesione ze sztuki wrażenie :

„Weszliśmy do loży, gdzie równie, jak w 
całym teatrze panowała zupełna ciemność, a 
cała publiczność, pogrążona w tym zmroku 
przyćmionego światła, przedstawiała się, jak 
majaczące niewyraźnie widziadła, jak zamaza
ne kolorowe plamy. Scena zasłonięta była nie 
zwyczajną kurtyną, ale jakimś czarnym kirem, 
który robił grobowe, ponure wrażenie, a za 
kurtyną odzywały się w dali przytłumione 
dźwięki muzyki, coś jak marsz pogrzebowy, 
jak organy kościelne.

— A  co ?  —  zapytał mnie Dyzio tryumfu
jąco — prawda, jak ta oiemnośó imponuje, jak 
ona bierze przemocą za rłeb uwagę widza, jak 
każe mu zapomnień o całej głupiej, banalnej 
powszedniości życia, o idyotycznych gębach 
fiłisterskiej publiczności, o wyfiokowanych, wy- 
brylantowanych elegantkach, jak skupia i na
straja uwagę na poważny ton ?

Te słowa Dyzia przerwał jakiś głos ko
biecy z ga lery i:

—  Wipraszam sobie taką pęufałoszez, niech 
pan da pokój, bo ja  tego nie lubię.

Cała galerya buchnęła serdecznym śmie
chem. Jedni bili brawo, drudzy sykać zaczęli, 
a Dyzio był oburzony tem niespodziewanem 
intermezzem, podejrzywał w tem intrygę za
wistnych literatów, chciał iść pc komisarza, 
żeby kazał aresztować przeszkadzających wi
dowisku, ale go wstrzymało powolne, tajemni
cze rozsuwanie się czarnej kurtyny.

Niepokoje i gadania ucichły, a uwaga 
wszystkich skierowała się na sceńę, gdzie tak
że panowały mepi zebite okiem ciemności, wśród 
których z trudnością można było rozeznać ja 
kieś grupy drzew, jakieś niewyraźne potwory, 
gady, wi(ima, w któryoh z trudnością pozna
wałem widzianych przed chwilą za kulisami 
statystów. W  górze zaś, gdzie prześwietlała 
odrobina jasności, jakby światła księżyoowego

No, ale dla czegóż nic się nie dzieje, dla 
czego oni nic nie mówią?

— Ha, ha, stara rutyna odzywa się przez 
ciebie. A  co mają mówić, może zwietrzałe do
wcipy z dawnych komedyj i fars, może miło
sne wyznania romantycznej szkoły. Wtem wła
śnie nasza nowość, nasza oryginalność, że tu
taj nic się nie dzieje, nic się nie mówi, a je 
dnak robi wrażenie —  kolosalne, przejmujące 
do szpiku kości. Bo to symfonia dramatyczna, 
gdzie idzie o wrażenie, o nastrój, o tę misty
czną grę duszy artysty na nerwach publicz
ności.

Jakby dla potwierdzenia tych słów D y
zia, jakiś jegomość na parterze ziewnął sobie 
szeroko, przeciągle. Dyzia to zupełnie nie zde- 
koncertowało,

— Widzisz, to nerwowe, czysto nerwowe 
ziewanie. Ja to znam. Wszystkie osoby sto
jące na niskim stopniu kultury, natury grube, 
proste, w ten sposób zdradzają swoją klęskę 
moralną, swój upadek w walce z duchową 
potęgą. Mój Azor także tak ziewa, gdy zmu
szony jest słuchać muzyki, której nie znosi. 
To właśnie jest zwycięstwo ducha nad ma- 
teryą.

Wśród tego objaśnienia na scenie zaszła 
zmiana. Cień mężczyzny oddalił się z ozna
kami gwałtownej rozpaczy, czy gniewu i roz
topił się w ciemnościach nocy, kobieca zaś po
stać, gdy wszystkie ognie i światła koło niej 
pogasły, gdy w nocnej ciszy przekwitł ostatni 
dźwięk (wyrażam się słowami Dyzia), smutna 
i cicha otuliła się W mroki jesiennych mgieł, 
rozwiana w cichych pieśniach, fal, a morze 
ciemności nkładło się u jej stóp, obejmowało 
ją senną pieszczotą i niosło ku nieznanym 
brzegom.

Wtem dał się słyszeć strzał tak nagły, 
tak niespodziewany, że większa liczba kobiet 
krzyknęła mimowoli z przestrachu, a wiele 
zemdlało i musiano je  wyno-dć z teatru i 
trzeźwić, co sprawiło zamęt i niepokój między 
publicznością Przez jakiś czas słychać było 
tylko otwieranie drzwi, ruch mężczyzn, ratują 
cych zemdlone, szorowanie nóg, szmery i la
menty, a Dyzio słuchał tego wszystkiego 
z podniesioną głową, jak tryumfator, panujący 
nad wzburzonym tłumem i zwracając się do 
mnie odezwał się zadowolony:

— A  co ? Prawda, jaki szalony efekt? Jakie 
piorunująoe wrażenie ?

Byłem tego pewny.
—- Ale co miał znaczyć ten strzał? Któż to 

strzelił? Może to ten biedak się zastrzelił z roz
paczy, że niewiasta nie dała się przebłagać?

— Może, a może nie. Zostawiam to zupełnie 
domyślności widza, niech sobie to tłómaozą jak 
ohcą, mnie szło tylko o efekt, przyznasz sam, 
był kolosalny. Czekaj, jeszcze nie koniec — za
wołał, zatrzymując mnie, gdy wraz z innymi 
zacząłem zabierać się do wyjścia. -  Czemu to 
bydło wychodzi? —■ dodał, patrząo z wysoko
ści loży na tłum ruszająoy się •— przecież je 
szcze marsz pogrzebowy.

I rzeczywiście za kulisami odezwały się 
ponure rytmiczne tony marsza pogrzebowego, 
wśród którego czarna kurtyna powoli zsuwać 
się zaozęła z jednej i z drugiej strony, potem 
spadła na dół główna kurtyna i błysnęły w 
lampach światła elektryczne, które uradowana 
publiczność przyjęła głośnemi oklaskami, radu
jąc się, że wreszcie po tak długich oiemno- 
ściaoh zobaczyła światło.

Dyzio wziął te oklaski do siebie i kłaniał 
się za nie z loży, a potem wyszedł jeszcze na 
prosoenium,gdzie wręczono mu cztery wieńce z 
wstęgami i z napisami. Jeden był od cioci, je 
den od pani Hortensyj, jeden od pani Loci, 
a jeden od Towarzystwa praoy i oszczędności 
kobiet.

Dyzio przyjmował te oznaki publicznego 
hołdu i uznania z poważną obojętnością, dzię
kując za nie po angielsku krótkiem skinieniem, 
głowy, a ja  tymczasem, korzystając ze światła, 
poszedłem odszukać ciocię, której z powodu pa
nujących ciemności dotąd nie spostrzegłem. Ale 
pani Hortensya, którą spotkałem na korytarzu 
jak biegła uściskać autora za jego arcydzieło, 
którem była zachwycona, oczarowana, powie
działa mi, że.cioci z powodu zbyt silnych wra
żeń zrobiło się nie dobrze i musiano ją  od
wieźć do domu.

Zaniepokojony pobiegłem do jej mieszka
nia, gdzie zastałem męża chodzącego po salo
nie w wielkiem wzburzeniu dużemi krokami.

— Coście wy tam u stu dyabłów zrobili mo
jej żonie w tym teatrze — zawołał, ujrzawszy 
mnie wchodzącego — od czasu jak wróciła cią 
głe spazmy, płacze, źe musiałem wołać doktora.

— Zdenerwowała się zapewne sztuką.
— A to kłaniam uniżenie za taką przyje

mność, żebym ja miał po to do teatru chodzić, 
żeby się choroby nabawić. Ci panowie, co te
raz piszą sztuki, to chyba są w zmowie z do
ktorami, żeby im pacyentów napędzać.

Pokazało się na drugi dzień, że nietylko 
ciocia jedna odchorowała tę sztukę, że było 
więcej takich pań, któro wróciwszy do domu 
musiały zażywać to brom, to krople laurowe, 
to inne środki uspokajające Mężowie byli 
wściekli i oburzeni, a Dyzio nie posiadał się 
ze szczęścia, że tyle hałasu i zamieszania na
robił swoją sztuką. Był to dla niego tryumf 
nie mały, że bez słów, bez akcyi, bez żadnych 
praktykona-iych dotąd środków wywołał taką 
sensaoyę, źe tyle mówiono i pisano o jego 
sztuce.

A le drugie przedstawienia rozwiało te 
złudzenia, bo w teatrze były przerażające pust
ki, co Dyzia, który przyszedł powtórnie do te
atru napawać się tryumfem, tak zdekoncerto- 
wało i oburzyło, że poprzysiągł sobie nie pi
sać już nic więcej dla takiej idyotycznej pu
bliczności, która jego arcydzieł zrozumieć i 
ocenić nie jest w stanie.

Dodać tu jeszcze muszę, że towarzystwo 
„pracy i oszczędności" także nie zrobiło świe
tnego interesu na sztuce Dyzia, bo jakkolwiek 
dochód z pierwszego przedstawienia wraz z 
naddatkami był dość znaczny, to jednak ko
szta sprowadzenia skrzypka, śpiewaczki, malo
wania nowej dekoracyi, najęcie sali. muzyka, 
wieńce, służba, wyniosły tyle, że po obliczeniu 
tych wydatków, pozostał czysty dochód w 
kwocie dwóch reńskich i 34 kraj carów.

Z taką sumą niepodobna było cośkolwiek 
rozpoczynać i dlatego sprawę działalności k o
biet odłożono znowu na czas późniejszy.

Przez wystawienie sztuki Dyzio zyskał 
to tylko, że jako autor dramatyczny miał te
raz wolny wstęp do teatru i za kulisy. K orzy
stał z tego prawa w całej pełni i po całych 
dniach przesiadywał w teatrze na próbach, na 
przedstawieniach i wszedł w bliższe stosunki 
z personalem teatralnym.

Z ryu ków zbożowych.
W  Europie zachodniej w ostatnich dniach 

panowały upały, tu i owdzie tylko spadły de
szcze.

W A n g lii, dzięki wysokiej temperaturze 
i ciepłym nocom, żniwa rozpoczęły się wcze
śniej, niż pierwotnie przypuszczano. Jęczmień 
wygląda dobrze, owies za to uszkodzony zo
stał przez suszę, przez co zbiór jogo  będzie 
gorszy, niż średni.

We Francy i pogoda sprzyjała zbiorom i 
roboty w polu znacznie się posunęły naprzód 
w departamentach północnych. Urodzaje będą 
lepsze, niż w roku zeszłym.

W  Niemczech zasiewy w wielu miejscach 
pokładły się, a przytem zachodzi obawa o ko
lor ziarna i o stan żyta, już ściętego, choć nie 
sprzątniętego z pola.

Na Węgrzech żniwa już na ukończeniu, 
młocka się zaczęła, ziarno otrzymano suche i 
ciężkie.

W  Rosyi pogoda w ostatnich dniach sprzy
jała zasiewom.

W  chwili obecnej, jako na przednówku, 
ważną kwestyą dla rolników i kupców jest 
stan zapasów światowych, z któremi handel 
będzie miał do czynienia w  przyszłej kampanii 
zbożowej. Przytaczamy więc poniżej dane sta
tystyczne, dotyczące zapasów pszenicy, na pod
stawie obliczeń Breadstreeta.

Otóż w czerwcu r. b. zapasy pszenicy 
w Ameryce powiększyły się. W porównaniu 
z tym samym miesiącem lat poprzednich, rok 
bieżący dał największe wyniki. Zaopatrzenie 
targów w czerwcu r. 1899 w Stanach Zjedno
czonych i Kanadzie powiększyło się o 4 miliony 
buszli, gdy w r. z. zapasy zmniejszyły się o f i  
mil. buszli.

Z zestawienia zapasów Stanów zjedno
czonych i Kanady z dnia Igo lipca z ubie
głymi latami wynika, że zapasy w dniu 1 l i 
pca doszły w Stanach Zjednoczonych i Kana
dzie do 50 milionów buszli, czyli przeszło 
dwukrotnie powiększyły się w porównaniu z 
rokiem i8 ‘J8, a są o 22 milionów większe w 
porównaniu z rokiem i 897. Natomiast zaopa
trzenie la t : 1896, 95, 94 i 93 było większe, a 
obecnym zapasom odpowiadał prawie ściśle rok 
1885. Co się tyczy zapasów w Europie i Ame
ryce, razem wziętych, to choć pierwsze zmniej
szyły się o 2.7 mil. buHzli, jednak ogól powię
kszył się wskutek wzrostu zaopatrzenia ame
rykańskiego, tak, że ogólny zasób Europy i 
Ameryki w dniu 1-szym lipca powiększył się 
o 1 J/2 mil. buszli,

Obraz wszechświatowego zaopatrzenia da
je  poniżej zamieszczona tabelka:

1 lipca 1 czerw. 1 lipca 1 stycz.
j.899 1899 1898 1899

milionów buszli
71.700 59.300

45.727
6.900
8.096

21.004
3.800
1.400

61.940

56.049 
2.600 
0.104

Europa 69.000 
St. Zjedn. i 
Kanada 49.953 
Australia 5.900
Argentyna 8.648 ________
Ogółem 133.501 132 423 85.504 lzu.692

Wynika z tego zestawienia, że choć za
pasy w Europie zmniejszyły się, a również i 
w Australii, to jednak nadwyżka Ameryki jest 
tak znaczna, iż do 1 lipca, w porównaniu z 
czerwcem, zaopatrzenie powiększyło się o 1 
mil, buszli, a w porównaniu z rokiem zeszłym 
o 48 mil.

Okoliczność ta tłómaczy nam też tę na
głą i dość znaczną zniżkę cen pszenicy w 
Ameryce w porównaniu z rogiem zeszłym. 
Gdy bowiem w r. z. o tym czasie ceny psze
nicy w Ameryce wynosiły 84 cent. amerykań
skich za buszel, to obecnie wynoszą około 
76 cent,

Naturalnie, dalsze kształtowanie się cen 
w handlu; międzynarodowym zależnem będzie 
od urodzajów tegorocznych, które przedstawiają 
się nie zupełnie obiecująco. Wszelako na kon- 
junkturach handlowych zapasy dawne odbiją 
się niewątpliwie niepomyślnie.

Tydzień ubiegły przeszedł na rynkach 
międzynarodowych spokojnie; w notowaniach 
zmiany poważniejsze nie zaszły. Zaopatrzenie 
rynków angielskich w zboże krajowe było do
stateczne, przy niewielkich obrotach. Dowóz 
zboża zagranicznego zmniejszył się. Mimo to 
jednak podaż przewyższała popyt, skutkiem cze
go ceny spadły.

W e Franoyi uwaga rolników w dalszym 
ciągu zwrócona była głównie na roboty w 
polu, przez co dowóz zboża na rynki zmniej
szył się.

W  Niemczech tydzień ubiegły minął spo
kojnie, przy niewielkich dowozach, w skutek 
czego oeny poprawiły się. Owies tylko stracił 
na cenie 4 marki (na tonnie).

Na wewnętrznych rynkach Rosyi obroty 
były w tygodniu minionym niewielkie. Popyt 
panował niewielki i ograniczał się na zaspoko
jeniu najpilniejszych potrzeb. Działalność por- 
tow była mało ożywiona, wobec niewielkiego 
zapotrzebowania na wywóz. Czynnikiem, wstrzy
mującym wywóz, było również podwyższenie 
frachtów, przez co eksporterzy wstrzymywali 
się od zakupów, w oczekiwaniu poprawienia 
się cen.

M ały Feljeton.
Odpowiedź sa , Zbawienną radę p. BodociowC,

drukowaną w numerze 17J Przeglądu.
Pomysł może głęboki a bezsprzecznie nowy, 
By poeoi w peruczki stroili swe głowy,
Chcąc u kobiet wywalczyć miłość i uznanie. 
Czyliż na to godzicie się, Szanowne Panie?
Ja sądzę, że kobieta, choć istota płocha 
Nietylko za czuprynkę utrefioną kocha,’
Ze w ogóle na serca mały wpływ wywiera 
Wdzięk nabyty w aptece, czy też u fryzyera,
I źe przecież dość często umysłu zalety 
Wystarczą do zdobycia sympatyi kobiety! . 
Lecz może ja się mylę? Bo, rzecz oczywista, 
W y siebie lepiej znacie -  Zo mnie

  _  Optymista,

KRONIKA.
Lwów 8 sierpnia.

Zm iana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
dr. Zygmuntowi Zembatemu i p. Leonowi Zemba
temu na zamKuę nazwiska rodowego „Zembaty" 
na „Zembecki".

Kolej Trzebinia-Skaw ce będzie dnia 15 b. m.
urzędownie otworzoną.

Konkurs rozpisała Rada szkolna okręgowa 
w Gródku na posady w gródeckiej 6-klasowej 
szkole męskiej : kierownika (700 zł. i pomieszkanie), 
dwóch nauczycieli starszych (660 zł.) i dwóch nau
czycieli młodszych (396 zł.), dalej dla gródeckiej 
6-kl. szkoły żeńskiej : trzech nauczycielek starszych 
(660 zł.) i dwóch młodszych (396 zł.), oraz na po
sadę nauczyciela szkoły jednoklasowej w Gródku 
na przedmieściu lwowskiem z płacą 600 zł, i po
mieszkaniem. Termin do 13 września.

I znowu defraudacya. W  Kasię propinacyjnej 
drohobyckiej wykryto defraudacyę trzech tysięcy 
guldfcnów. Kasyer propinacyi, b. radny, JózefM«H 
posądzony o spełnienie tej defraudacyi, wydalił się ' 
niewiadomo dokąd. Prokuratorya państwa wdrożyła 
przeciw niemu dochodzenie karne.

Na ZjeŹdzie nauczycieli ludowych w Jaro
sławiu, o którym pisaliśmy w poniedziałek, — jak 
nam donosi zarząd gal. Tow. nauczycieli ludo
wych — byli tylko delegaci tego towarzystwa, 
których ogółem jest czterdziestu ośmiu. Zarząd 
więc jest zdania, źe udział delegatów w owym 
zjeżdzie w liczbie 30, był bardzo liczny.

Zaginiona córka. Z domu rodziców w Kra
kowie zniknęła przed paru dniami 14-letnia Marya 
Bugajska, której w żaden sposób nie udało się do
tąd odnaleść. Jest to średniego wzrostu ładna nie
bieskooka blondynka. Rodzice rozpaczają, szukają, 
podejrzywają o jej uprowadzenie rozmaitych swoich 
znajomych, ale o losie dziewczęcia nie ma ani sły- 
chu. Jest to wprost zdumiewające, zwłaszcza, że or
gana policyjne krakowskie posiadają bardzo dobre 
imię dla swych zdolności śledczych. Chyba, że ja
kiś sprytny ptaszek wywiózł młodą dziewczynę w 
czas do Prus lub do Rosyi.

Ze zdrojowisk. Do Krynicy przybyło w cza
sie od 24 do 31 lipca 430 osób; ogółem od po
czątku sezonu bawiło tam 3086 osób.

Tajem nice magazynu kolejowego. Dyrekcya
kolei państwowych w Krakowie od początku bieżą
cego roku wysyłała do podwładnych sobie Stacyj 
wiele reklamaoyj z powodu niedostarezonych wła
ścicielom, a zaginionych towarów, nadanych do prze
syłki koleją. Te reklamacye i ich urgensy zwróciły 
uwagę naczelnika stacyi w Stróżach, p. Kazimierza 
Jany, który ponadto zauważył, że w zaplombowa
nym worku, w jakim nadchodziły urzędowe kore- 
spondeneye, brakowało często rozmaitych aktów, 
które jednakże jako wysłane, wypisywano na dołą
czanej do worka liście, czyli tak zw. „kurscetlu". __
Naczelnik śledził więc pilnie, coby to być mogło 
aż wreszcie dotarł do wnętrza tajemnicy. Mianowi
cie magazynier stacyi kolejowej w Stróżach, 27-lotni 
Henryk Tokarz, systematycznie wykradał z przesy- | 
łek, przechodzących przez jego ręce, rozmaite to
wary, a dla zatarcia śladów swej zbrodni, wykradał 
z worka z korespondeneyami urzędowemi nadcho
dzące reklamacye. Wskutek zarządonej u niego i 
jego żony rewizyi, znaleziono i skonfiskowano roz
maite ubrania męskie i damskie, materye, płótna, 
sukna, porcelanę itd. Zrazu chciał Tokarz zaprze
czyć swej winie, lecz gdy mu udowodniono, że 
wszystkich tych przedmiotów nigdzie nie kupował, 
ani nie otrzymał ich w podarku, wreszcie przyznał 
się do kradzieży. Onegdaj odstawiono go do wię
zienia sądowego w Nowym Sączu.

Zamordowanie stróża w Jarosławiu. W spra
wie tego morderstwa, zanotowanego przez nas wczo
raj, dowiadujemy się, źe podejrzanych o jego speł
nienie aresztowano już trzech szeregowców 40 pp.j; 
Józefa Zalucba, Tomasza Bonifacego i Józefa Pa- 
neka. Zamordowany nazywał się Kornel Danielak. 
Poprzedniej jeszcze niedzieli stanął on był w obro
nie kilku artylerzystów, w których towarzystwie 
się bawił, a których napadli szeregowcy 40 pp. 
Ponieważ obóz artylerzyeki był silniejszy, więc 
pięchociarze ustąpili z placu, ale postanowili się za 
tę moralną porażkę zemścić się na Danielaku. 
Więc w niedzielę ostatnią, zoczywszy go w szynku 
„pod kanarkami", rzucili się na niego, wyciągnęli 
na ulicę i wojując bagnetami w kilku minutacu tak 
go okropnie pokaleczyli, źe w godzinę umarł. Stało 
się to około godz. 10 wieczorem w rynku, gdy 
jeszcze ruch na ulicach był dość wielki. Na ciele * 
denata znaleziono ośm głębokich ran, zadanych ba
gnetem w szyję i w okolicę serca, długich na 5 
do 12 cm.

Lwowska Fabryka Asfaltu
Odznaczona w r. 1894 honorową nagrodą o, k, Mi- 

alataratwa handlu

T E K T U R  do krycia dachów 
Szeligi-Łyszkiewioza, Inżyniera 

LwAw, allea iw. Marcina W.

Asfaltową masę w gorącym stanie do izolowa
nia morów fundamentowych,

T e k tu rę  a le p u o n ą , o g n io trw a łą  do kry 
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 Mirów 
□  od 8 ab d*i d ab. i 0 ot.

A sfa lto w e  elastyczne p ły ty  izo la c y jn e . 
L a k  a sfa lto w y  św iecąty do k on serw a cji 

dachów tekturowych, zalaaa i draawa.
Maaotę a n g ie lsk ą  bezwodną.

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa twoimi ludimi pokrycia dachowa 
tekturowe oraz raparaoya tyoMw. Długoletnią trwałość pora-
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Pożary. W  Debesiawczu pod Kołomyją spło- i Tu spiokadzono nowy „objekt“ , który obok ale z punktu w dzeniw naizego przyszłego procesu
nęła prawdopodobnie wskutek zbrodniczego podpa- ziewającej nerwowo, ziewał — patalogicznie Teraz jest to ba rdzo ł»dnie... 
lenia fabryka kołków szewskich i wyrobów stolar- sytuacya stała się niebezpieczną, wszystkie usta za- 
skich, naieżąca do p. Antoniego Kosińskiego, która częły się kurczyć, wszystkie twarze przeciągać spa- 
zatrudnia z czterdziestu robotników. Szkoda, wyno- ' zmatycznie.
sząca 70.000 złr-, ubezpieczoną była  na 36.000 złr. j Tymczasem, nie dając tego poznać, dr. Char-
W  Brzuchow icach pod Lw owem  spaliła się w  nie- i cot stara siebie zwalczać.
dzielę raro jedna zagroda chłopska. Bawiący tam! „Tak panowie —  powiada — przez cały czas
na świeżem powietrza goście chcieli ogień '■asić, udało nam się wytrwać i nie uledz zaraźliwemu
ale chłopi nie dopuścili do tego, a nawet zagrozili ziewaniu, mam więc nadzieję, źe wytrwamy...— Nie 
obiciem każdego, ktoby jsję ośmielił to robić, bo i dokończył jednak zdania i usta jego otwarły się w
mówili, że to „nadzwyczaj? ij ogień, gdyż w chwili 
wybuchu pożaru wiatr zmienił swój kierunek.

Wójt fin de siecle Z  Nowego Sącza dono
szą : Wójt w Słupiu w powiecie limanowskim, Sta
nisław Ozech, stawał tu przed sądem oskarżony 
o oszustwo, popełnione przez to, że przez kilka lat

szerokiem ziewnięciu. To było sygnałem dla audy 
toryum, które jednocześnie wśród śmiechu szalone
go, zaczęło ziewać unisono. Upłynęło dobre dzie
sięć minut, zanim muszkuły powróciły do równowagi 
i orząnek nastał jaki taki.

Swoją drogą ca ły  epizod nie w yw oła ł znuże-
pobierai od włościan ze Słupia poaatki • wyższych nia> lecz °wdzem i® rozpędził. Ziewanie bowiem n e 
kwotach, niż oni p}acić j e byli )owi^ am, i że i tj& ś jest zaraźliwem, lecz jest nadto hygienicznem, 
w tym celu ftłuzował książeczki' podatkowe. Ska- j gdy jest stosowane metodycznie i że tak powiemy, 
zano go za to na dwa n e iące i lezienia i na 'v/rozumowane. Pewien uczony Niemiec, Noegeli, 
zwrot nmpr.wnie pobranych nadwyżek; które przy- który z tego sportu zrobił źródło poważnego stu- 
wtaszciroJ *ijŁ,v f dyum, uważa ziewanie za pożyteczny środek tera

peutyczny. Serya setnych ziewnięć, którym towa-
właszczył sobie.

Jubileusz lekarza,
wczoraj^^roczystość^uhileuMowa^0^ le tn i^ d z ia ła ł-S 0!'Szerzei ie klatki l e j o w e j ;  skutkiem prze-
ności tamecznego lekarza, dr. D bickiego. Urządzę- i £ f c cia 1 ’ llneS° wdychania, Barnowi, zdaniem 
niem jej zajmował się komitet, do którego należeu;
Józef hr. Załuski, p. Szeliski, radzca dworu prof. 
^wikliński Kazimierz Skrsyński prof. dr. Albert 
^ipper, dyrentor szpitalika św. Zofii we Lwowie 
dr. Me^czyńsk i lekarze iwoniccy. Rano odegrała 
orkiestra pobudkę, o godz nie 9 przed południem

Noegelego, wyborne ćwiczenie rano i wieczorem 
oraz wyborną gimnastykę pokojową dla osób, które 
mają w jakibądź sposób utrudnione oddychanie.

Płaz Z formacyi kredowej Największym po
tworem Korskim, jakie znano do obecnej chwili, 
jest okaz, wystawiony niedawno w amery Hańskiem

odbyło się nabożeństwo na inteneye jubilata, O go- muzeum przyrcdniczem w Waszyngtonie. Jest to 
dżinie 6-ej wieczorem w sali konserwacyjnej zakła- stworzenie, którego gatunek zaginął już zupełnie i 
du zdrojowego, przepełnionej publicznością, odbyło
się zebraniu uroczyste. Jubilata powitano u wejścia 
fanfarą, poczem przemawiał hr. Józef Załuski, pod
nosząc znakomite zasługi dra Dębickiego. Następnie 
dbputacye pań i dzieci wręczyły jubilatowi śliczne 
bukiety7.

'Wieczorem wydano na jego cześć bankiet, na 
którym w licznych toastach wypowiedziano mu sło
wa uznania za jego sumienną lekarską i obywatel
ską pracę w Iwoniczu, Pierwszy toast imieniem go
ści kąpielowych wzniósł poseł Szeliski, któiy pod- 
uiósi uprzejmość i dobroć di. Lębickiego i jego 
gorliwość w pełnieniu obowiązków. Dr. Merczyński 
wskazał w swem przemówieniu na doniosłe znacze
nie rozwoju krajowych zdrojowisk dla naszego inte 
resu narodowego. Redaktor Skrzyński imieniem 
dziennikarstwa polskiego wzniósł zdrowie dr. Dę
bickiego, pijąc zarazem na pomyślność, rozwój i dal- 
szt postęp Iwonicza, przyczem skreślił d/ieie tego 
zaroj„w;skt., od chwili jego założenia przez Karola 
Z-ałuskiego, dzielnego żołnierza z r. 1830. Przema
wiali następnie pp. K. Dutkiewicz i dr. Stauber, a 
L ^°Mowaki wierszem wzniósł zdrowie pani Dę
bskiej. Dr. a . Zipper pił za zdrowie dzieci pp. 
■Dębickich. Członek Izby panów Goraj ski zakończył 
bankiet toastem: „Kochajmy się !u Na uroczystość 
Dadeszly setki telegramów gratulacyjnych. W ie
czorem Iwonicz jaśniał numinaeyą, a piękny ten 
dzień zakończył się ochoczym balem.

W Zakopanem odbył się wczoraj wiec w spra
wie gimnazy cieszyńskiego. Przewodniczył radzca 
p. Ignacy Drewnowski ze Lwowa. Odczytano kilka 
referatów, poczem przeprowadzono nad niemi dy- 
skusyę i uchv alono rezoluoyę uznającą potrzebę, 
by całe społeczeństwo polskie wszelkimi 3słami po
pierało cieszyńskie gimnazyum, — oraz wszywającą 
wszystkich posłów polskich dc Rady państwa, aże
by nio ustawali w zabiegach około jak najrychlei- 
szego upaństwowienia tego gimnazyum. Z.„rządzona 
pc wiecu składka przyniosła funduszowi gimnazyum 
eiedzyńsniego kwotę 367 złr.

B u rz * I yrady W  Żauiu wyrządził w nie
dzielę grad ogromne spustoszenia. — Z okolicy 
Brodów donoszą, że w niedzielę szalał tam wielki 
wicher, a potem ulewa z g-adem, który zniszczył 
wiele wiosek nad Styrem, jak : Romauówkę, Sma-
rzów, Grzymałówkę, Leszniów i inue. Drzewa są 
połamane, chimelarnie i zboża wytluczone.

Niezw ykłe przedsSaw!enie „Carmeny11 zapo
wiedziane jest w połowie b. m. w Tuluzie. Odbę
dzie się ono na Piazza de toros, z faktyczną walką 
byków, jako wkładką.

Morze martwe, którego woda zawiera 26 prc. 
soli i różnjuk chloratów, zapewne niebawem otrzy
ma kąpiele lecznicze. Woda morza tego jest tak 
gęsta, że w niej utonąć niepodobna.

Wystawa obrazów Van Bycka w Antwerpii. 
Jak wiadomo, w r. b. upłynęło 300 lat od chwili, 
gdy ujrzał światło dzienne wielki malarz holender
ski, Antoni Y an Dyck. Do uczczenia tej rocznicy 
przygotowuje się oddawna Antwerpia, która urzą
dza wielką wystawę dzieł Van Dycka pod prote
ktoratem króla belgijskiego i królowej angielskie .̂ 
” ystawa otwarta będzie w dniu 12 bm,, a potrwa 

Jo połowy października. Urządzeniem jej zajmuje 
S!ę -—unitet znawców, na których czele stoi Rooses, 

yrektor ,; Musće Plantin“, znany autor dzieł o R„i- 
11 !JI - tonobnie, jak w r. z. na wystawie Rem- 

randta w Amsterdamie, tan i w r. b. zbiory poi-Sklft Ul t  ' * '-koLLlIUj btŁrc 1 W
Dvck reprezentowane na wystawie Yan
rv \ oa' t  L'*' i lnnerni wysiano do Antwerpii dwa obrn,- 
rl w7o ŷ ka, z muzeum Czartoryskich w Krakowie, 

i  uorów hr. Tarnowskiego w Dzikowie, je-
z galeryi kg. Sanguszków z Gumnisk, wreszcie 

J en ze zbiorów z pałacu „pod Baranami11 hr. Po- 
°c W Krakowie. Jerzy hr. Mycielski, profesor 

umwersytotu Jagiellońskiego, jest członkiem ko
respondentem komitetu, urządzającego wystawę Yan 
Lycka w Antwerpii,

Ziewanie Dotychczas niewiadomo, do jakiej 
kategoryi zjawisk zaliczyć właściwie należy ziewa
nie, ten spazm dziwny i mimowolny, który pochodzi 
być może z najdalszych głębin psychicznych, po
nieważ charakteryzuje nietylko potrzebę snu, lecz 
Kłód, znudzenie, gorączkę, a wreszcie zaburzenia 
mózgowe.

. Nie znaleziono dotąd „mikrobów ziewania'1, 
zaraT 'wszyscy wiedzą o tern, że ziewanie jest 
■wowTrl*111' Prawda wiele innych objawów ner- 

^ także zaraźliwych.
uchodzi mô ’1 Z fceg0 P°wodu anekdotę, która 

ZnakomitZ& kl'lsycznEl w danym wypadku, 
do swych słucba? ey£ hlatra dr- Charcot przemówił

„Rozpo- ^memy dz^6 ^ 1 . , .  , .Ą
który od sześciu miesie , “bserwacyi „objektu11,
nym objawem ^ e u s t a n S !^ 11'-^  JuSt azczegó1" 

Gdy wptowadzono r,f16̂ 'ajlla • 
jeszcze: »°bjekt , profGSor doda!

„Przyjrzyjcie się. panowie, lecz nie 
cie suggestyi przez to, co zobaczycie Być L ż f i ż  
jest to rzeczą śmiałą ze strony profesora 0- „ . a* 
Jturs swój od... ziewania i przedstawić ci,oro ',  A . 
tkniętego tym objawem, albowiem ziewanie jest jak 
wiecie w najwyższym stopniu zaraźliwem, feinak 
iny, panowie, będziemy umieli zapanować nad sob ,u 

Po obserwacyi chorego, a właściwie chorej, 
która przez ten czas kilkakrotnie długo poziewała.
I harcot objaśni1., że ziewanie jej jest pochodzenia 
histerycznego i znamionuje newrozę. Z audy toryum
II Jt- jednak me uległ pokusie i wszystkie usta zo- 
8tały zamknięte.
Bj „Teraz — oświadczył profesor — zajmiemy 

 ̂ miewaniem, jako objawem czystopatalogicznym".

tylko w niektórych pokładach kamienia znajdują 
się szkielety, jako dowód iego życia na ziemi. Na
leży on do grupy gadów Mexazanr, które zaludnia
ły morza w czasie okresu kredowego. Pierwsze 
resztki &Iexazaura znaleziono w Europie około mia
sta belgijskiego Mastricht, gdzie olbrzymia czaszka 
zwróciła na siebie ogólną uwagę, tak, że nawet 
geuerał francuaki, który w r. 1795 oblęgał miasto, 
był zmuszony wydać specyaluy rozkaz oszczędzaniu te 
go domu, w 
właściciel nie 
wnie, bal się tem więcej o wykradzenie mu oej ko 
sztowności, dla tego też chował ją na noc. Jednak
że Francuzi nie dali za wygranę i cena 600 flaszek 
wina, wyznaczona za odnalezienie czaszki gadu, do
prowadziła targ do końca. Od tego czasu czaszka 
owa znajduje się w ogrodzie Des Plantes w Pary
żu. Było to jedyne wykopalisko tego rodzaju w Eu
ropie. Przeciwnie, w pokładać! kredowych Stanów 
/jednoczonych, znaleziono masę tych pełzających 
zwierząt. Szczególnie godnym uwagi jest egzemplarz 
z miejscowości Smoky Hills w stanie Kanzas. Jest 
to prawie całkowity szkielet Mexazaura i to ogro
mnych rozmiarów, nazwany „Tyłosaunie dyspelor“ 
(olbrzymia jaszczurka) przez zmarłego niedawno pa
leontologa Cope. Gad ten ma pewne podobieństwo 
z wielką żmiją, w porównaniu z którą, nąjw'ększy 
boa dusiciel byłby karłem. Podobieństwo to polega 
jedynie na bajecznie długim ogonie, budowa zaś ko
ści, przypomi la więcej jaszczurkę. Zwierz ten po
siadał dwie pary bardzo krótkich nóg, łeb w sto
sunku do całego korpusu, mały. Szkielet składa się 
z siedmiu dzwon szyi, dziesięciu dzwon stosu pa
cierzowego, połączonych żebrami z kością piersiową 
dwunastu dzwon z fałszywemi żebrami i siedm- 
dziesięciu dwóch dzwon ogona; długość szkieletu 
wynosi 270 stóp.

Z  życia VerdiegO. Następującą anekdotę z ży
cia sędziwego włoskiego mar.stro opowiada w je
dnym z dziensrków rzymskich rzeźbiarz, Jan 
Duprć: „Było to około r. 1857-go. Yerdi, znany 
już wówczas całemu światu, przyjechał do Floren- 
cyi, aby kierować próbami opery „Maubeth". Pra
gnąłem poznać wielkiego muzyka osobiście, ale mi 
znajomi odradzali, mówiąc, że to niedźwiedź, mruk, 
impertynent, n;e znoszący uowych znajomości. Osta
tecznie ciekawość poznania twórcy „Nabuchodono- 
zora“ , „Lombardów11, „Iirnaniego11 wzięła górę, aby 
się jednak od gnibiaństwa Verdiego uchronić, na
pisałem na bilecie słowa następujące : „Jan Dupre 
prosi wielkiego mistrza Verdiego, aby mu zrobił 
zaszczyt obejrzenia w jego pracowni najnowszej 
rzeźby, przedstawiającej Kaina11, poczem udałem się 
osobiście do domu Ye/diego, któremu przedstawiłem 
się jako uczeń Duprć’go. Yerdi odczytał bilet 
i rzekł na]uprzejmiej : „Ależ, owszem, owszem, bar
dzo jestem wdzięczny panu Dapre, że mi daje spo
sobność do poznania go w jego własnej pracowni11. 
„Możesz go, maertro, wcześniej poznać, bo ja wła
śnie jestem Jan Dupre“ — izekłem, ośmielony u- 
przejmością kompozytora. Verdi wziął się aż za 
boki ze śmiechu. „Wystraszono pana — mówił — 
przedstawiając mme za niedźwiedzia, który z ludźmi 
obchodzić się nie umie. Tak nie jest. Prawda, że 
me lubię intervieweró ,v, natrętów, żądających odemnie 
autografów i tp„ ale przedewszystkiem nie cierpię 
ludzi głupich a nadętych, którzy przypuszczają, iż, 
zaznajamiając się ze mną, ła«kę mi robią. Ci naj 
częściej wyrąbują mi opinię niedźwiedzia11.

Kobiety lekarki istniały w czasach staroży
tnych, chociaż patrzono na nie niezbyt życzliwem 
okiem. W  Atenach na 300 lat przed Narodzeniom 
Chrystusa uczyła się sztuki leczenia niejaka Agno- 
dis, która przeorała się w strój męski, wobec pra
wa, wzbraniającego kobietom praktyki lekarskiej. 
Agnodis miała wiele pacjentek, to też gdy za
zdrośni lekarze wykryli, iż jest przebraną niewia
stą, oskarżyli ją i poczęli prześladować. Wdzięczne 
pacyentJri ujęły się za leka: ką i wystąpiły energi
cznie przeciwko j ij prześladowcom, którzy kapitu
lowali. W XV wieku praktykowała w Salermo le
karka Tatula del Ruggniera ; w XIV stuleciu Do- 
rotea Cocchi uzyskała nietylko stopień doktora 
medycyny, lecz i tytuł profesorski uniwersytetu 
w Bolonii. W  uniwersytecie bolońsLin wykładały 
też: anatomię Anna Mangolini i gynekologię Maria 
della Durne, powołana na katedrę położnictwa 
w r. 1799.

Zm arli. We Lwowie Zdzisław Leszczyński, 
b. inżynier kolei, lat 47 ; Adam Gostyński, ofieya- 
lista prywatny, l?t 39.

Stafi powietrza. T. o g. 7 rano 4 -8 , w poi. 
-J-9 K. Ba: ■ 763. Nieruchomy. Deszcz.

Wiedeń 9 sierpnia (telegr.) Prognoza tutejszej 
stacyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy dla ca
łej Galicyi brzmi: „Miejscami pochmurno, ciepło,
skłonność do burz“.

Różne punkty widzenia. | ^ cz dzieJe si9 u 
adwokata, prowadzącego przeważnie procesy rozwo
dowe.

— Tak, przyczyny przez panią podane, nie d. 
dzą usprawiedliwić rozwodu. Potrzeba nam trwal
szej podstawy. Może mąż uderzył panią ?

— Nieraz.
— Doskonale! ma pani świadków?
—  Mogę mieć.
— Świetnie! A może mąż odmawiał p»ni pienię

dzy na konieczne potrzeby?
—  Często.

Bardzo ładnie !
«■ kto, bardzo ładnie? — pyta dama urażona.

—  Niech pani to nie razi. Może to nie jesi bar- 
zo ładnie z punktu widzenia moralności ogólnej,

Z  aforyzmów starego zrzędy.
Kolce róży urządzone są w ten sposób, że 

młodzież na razie icŁ nie dostrzega, wspomina zaś 
o nich dopiero na starość.

Z zębami ma się rzecz tak, jak z kobietami: 
bolą, dopóki się ich nie dostanie, bolą, gdy się je 
ma, bolą. gdv się je traci.

Przeklinamy niestałość kobiet, dopóki jesteś
my tej przywary ofiarami, zachwycamy się nią, do
póki jesteśmy jej sprawcami.

Istota ukochana przestaje być piękną z chwi- 
lą, gdy jej piękność przestaje być kochaną.

Najwymowniejszymi adwokatami kobiet są 
wady mężczyzn.

Sprzedaż „Przeglądu" dla dzielnicy Łycza
kowskiej urządziliśmy w sklepi e korzennym' p. 
Czarneckiego.

S p o r  t
Wyścigi konne w Kottingbrunn.

Dzień czwarty 29 lipca. Nagroda rząuowa 
5000 koron zwycięzcy, 1000 k. drugiemu koniowi, 
meta 3200 mtr. Zapisano koni 6, biegały 4. Br. 
G. Springera 4-1. „Pavolin“ po Lowland Chief od 
Pavane 1, ks. F. Aucrsperga 5-1. „Sehr móglich11 2. 
Totalizator 18 : 5. — Kottingbrunnski letni bieg 
myśliwski, Handicap, 9000 koron zwycięzcy, 1500 
koron drugiemu koniowi; meta 4000 mtr. Zapisano 
koni 22, biegało 6. Ks. M. E. TaMsa 4-1. „Ls itos“ 
po Triumph od Ludovica (62 */2 kg) 1, Jis. F, 
Aueraperga 4-1. „Sarolta11 (65 kg.) 2. Totaliza
tor 88 : 5.

Dzień piąty 30 lipca. Nagroda Helenenthal 
40.000 koror zwycięzcy, 4000 k. drugiemu konio
wi, meta 1200 mtr. Dla koni dwuletnich. Zapisano 
koni 74, biegało 11. Br. Z. Uechtritza „Dundi11 po
Dunure od AnMogy 1, hr. M. 
„Sternbusk11 2. Totalizator 13

Eszterhazy’ego 
5. — Nagroda

Kinsky’ego
„His4 po Puritan od Judith (48'/2 kg) 1, p. R. 
Wahrmanna 3-1. „Round the Corner1' (49 J/„ kg) 2. 
Totalizator 88 : 5. — Bieg z płotami, nagroda 
5000 k. zwycięzcy, 700 k. drugiemu koniowi, meta 
2800 mtr. Zapisano koni 10, biegały 4, Ks. F. 
Auersperga 4-1. „BudaK po Panzorschiif od Ben 
Ida 1, tegoż samego 4-1. „Sylvestbr“ 2. Totaliza
tor 11 : 5.

Dzień szósty 1 sierpnia. Wielki Kotur.gbrunn- 
ski Handicap; nagroda 10.000 koron zwycięzcy, 
1600 k. drugiemu koniowi; meta 2000 mtr. Zapi
sano koni 42, biegało 11. Br. J. HarkamTegc 4-1, 
„Jablanica* po Kegy-ur od Jane Shore 1521/21 1, 
arcyks. Ottona 4-1. „Vert-Vert“ (62 kg.) 2. To a- 
lizator 22 : 6 — Bieg sprzedaży koni dwuletnich, 
4000 k. zwycięzcy, 400 k. drugiemu koniowi; me
ta 1200 mtr. Zapisane toni 18, biegało 5. P. E. v. 
Geista „Somoru“ po Gounnand od Sunmer-Breeze
1,
tor

A . E gyed i’ego 
5.

„Sweetliekrtu 2. Totaliza-

•zua.

6.15, rzepak —.— do —.— złr, konicz czer
wony — .—  do —.— złr., biały — .—  do — .— zł., 
kukurudza — .— do — .— zł-, wszystko za 100 ki
logramów.

Gal. Bank dla handlu i przemysłu. 
Spraw ozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 

9-go sierpnia 1899.
Usposobienie słabsze, co do spirytusu nie

zmienne.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 

Przenica gotowa 8.25 do 8'40. pszenica nowa lub 
na temiina 7'75 do żyto gotowe 6’— do 6'25, 
żyto nowe lub na termina 5-75 do 6‘— , owies obro- 
czny stary 5'BO do 6'— , owies nowy gotowy 4-60 
do 5'00, jęczmień pastewny 5‘25 do 5'50, jęczmień do 
gotowania ODO—0’— , rzepak nowy 10'50 do 1L00, 
lnic.nka O7— do O7— , groch pastewny 5775 do 67— , 
groch do gotowania 6795 do 9’75, wyka 4740 do 
4-60, bobik 4-40 do 4-70, hreczka 772b do 7750, ku- 
kurud^a nowa na termin* O7— do O7—, kukurudza 
stara 6.u0 do 5760, chmiel nowy za 56 klgr. — 7— 
do — 7— , koniczyna czerwona 427— do 457— , ko
niczyna biała 307— do 357— , koniczyna szwedzka 
— 7— do — 7— , tymotka — 7— dc — 7— , spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 197— do 19750, spirytus 
na termina 16775 do 17.75.

Wiedeń, 7 sierpnia.
(Z.). Niemiecki bank państwowy podwyż

szył dziś stopę procentową °d eskonfu weksli 
na 5% , a od lombardu na 6%- Wiadomość ta 
wywarła na giełdach niemałe wrażenie. Spo
dziewano się wprawdzie, że stopa procentowa 
zostanie w najbliższej przyszłości podwyższona, 
ale myślano, że noczątek w tym względzie 
zrób . bank angielski, tymczasem niemiecki 
bank nie czekał na decyzyę Londynu, która 
mogła zapaść dopiero we czwartek, lecz sam 
przedsięwziął ten krok doniosły w obawiu, że 
odwleczenie sprawy o tydzień może jeszcze 
bardziej pogorszyć sytuacyę banku. Ostatnimi 
dniami bowiem ubyło ze skarbca banku nie
mieckiego złota za 3G milionów marek, a za
potrzebowanie kredytu wzmaga się z każdym 
dniem. Portfel wekslowy banku wynosi o ie- 
cnie 506 milionów i jest o 111 milionów wię
kszy niż w sierpniu roku ubiegłego, zbliżają 
się zaś miesiące jesienne, w których zapotrze
bowanie kredytu będzie jeszcze większe. Tak 
wysoka stopa procentowa w sierpniu, jak obe
cnie, należy w Niemczech do wypadków feno
menalnych. W  ciągu ostatnich lat dwudziestu 
tylko trzy razy zmuszony był bank niemiecki 
o tej porze ratować się tak wysokim eskon- 
tem, a mianowicie w lataon 1880 i 1881, gdy 
z powodu nieurodzajów w Europie musiano 
sprowrdzić olb-zymie transporty zboża z Ame
ryki, co odciągnęło kolosalne tumy gotówki 
z targów europejskich i w r. 1893, gdy z po
wodu wadliwej polityk, walutowej w Stanach 
Zjednoczony oh n? stało znane przesilenie mo
netarne i Amerykanie zasypał, Europę swo- 
jem zbożem, sprzedając je  za byle jaką cenę, 
ażeby tylko przyjść w posiadanie złota Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że teraz i bank an
gielski podwyższy we czwartok swoją stopę 
procentową. Jak zachowa się bank austr „-wę
gierski, jeszcze nie wiadomo, w sferaoh finan
sowych mówią jednakże że prawdopodobnie 
wstrzyma się jeszcze ty1 :ien j.ub dwa ze sta
nowczą decyzyą. — Giełda nasza nie wysnuła 
jeszcze ze zmiany sfcosunaow procentowych 
w N io m cz e ch  żadnych konsekwencyi. Speku- 
lacya zajęła itanowisko wyczekujące. Tylko 
w alpinach był ruch ożywiony. Z rozmaitych 
miejscowości w Czechach naueszło dużo zleceń 
zakupna tych papierów, przez co kurs ich 
podniósł się o 5 złr. Zrobiono też kilka zna
czniejszych transakcyi w akcyach rozmaitych 
browarów. Na zwyżkę ich kursu wpłvnęły po 
części tanie ceny chmiolu, tudzi&z ogromi e 
upały, z powodu któryoh konsumeya piwa do
chodzi do wprost bajecznych oyfr.

Ostatnie notow ai. »
Kredyty austr. 38? '75, węgierskie 391.— , 

Anglobarki 152 59, U nim y 3117— , Banavtrei- 
ny 272*75, LanderDamki ndl'25, Luuwiki 2 1 L’30. 
Czerni u wieekie 283"—, Elbetnaie 2607—. Renta 
papierowa 100-25, srebrna 100-15, .ustryacka 
ziota 118-70, austr. renta wal. kor. 99790, wę
gierska złota 118’65, węgierska rentt won kor. 
96-35, dukat 5766, 20 frankowka 9 5572, marki 
11-76, ruble l 726J/4.

§  Spraw ozdanie z  targu zbożow ego na ^ lep a -
rza. Kraków 8 sierpnia.

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w u- 
sposohieniu spokojnem. Konsumeya miejscowa, wy- 
ozeLując ustalenia się cen, pokrywa jedjnie najko
nieczniejsze potrzeby, a z drugiej strony dowozy 
zboża, a tem s a m e m  i jego zaofiarowanie, jest chwi
lowo ograniczone. Ceny nie uległy dziś prawie ża
dnej zmianie.

Płacono: pszen^ę białą od 8'75— 9.15, czer
woną 8.80 do 9.25 złr., żółtą 8.80 do 9.20 złr., 
zyto 6.60 do 7.15 złr., jęczmień browarny 0.— do 
0*— złr., na krupy 6.36 do 5.60 zł., owies 5,50 do

Rennes 9 sierpnia. W czoraj zastosowano 
przed rozpoczęciem rozprawy te same środki 
ostrożności co w poniedziałek. Pluton pieoho- 
ty zamknął ulicę, którą o godzinie kwandran* 
na siódmą przeprowp dzono Dreyfusa z więzie
nia do sali rozpraw. O tym samym cza
sie zgrumcuzui się w sali członkowie trybu
n a łu , tak, ie  o godzinie w pół do siódmej 
byłe juz wszystko ao rozprawy gotowe.

Jak wiadomo, rozprawa była tajna i 
trwała od godziny w pół do 7-mej rano do 
trzy kwandranse na 12-tą w południe. Tajność 
była tak ściśle zachowaną, że w sali pozostali 
jedyuie członkowie Trybunału, sędziowie uzu
pełniający Dreyfus i jego obrońcy. Nawet ka
pitan żandarmeryi, któremu polecono strzeże
nie Dreyfusa, musiał wyjśó z sali. Posiedze
nie wypełnionem było jedynie studyowaniem 
tajnych aktów ministerstwa wojny, przyczem 
jenerał Chanoine dawał konieczne wyjaśnienia. 
Następnie rozprawę odroczono do dziś.

Rodzina Dreyfusa jest zaniepokojoną sta
nem jego zdrowia Cierpi on bowiem na oso
bliwe osłabienie. Może mianowicie spożywać 
jedynie mleko.

Bruksela 9 sierpnia. Na wczorajszem po
siedzeniu Izby deputowanych, prezydent nowe
go gabinetu złożył krótkie oświadczenie, które 
tak mniej więcej opiew a:

„Rząd obecny kierowai się będzie temi 
samemi zasadami, jakiemi kierowały się do
tychczasowe gabinety prawicy, za speoyalne 
zaś zadanie swoje postawił rozwiązanie kwesty] 
wyborozej. Sądzi mianowioie, że najlepszą ku 
temu drogą będzie system proporoyonainy. To 
jego przekonanie uzyskało już potwierdzenie 
w ogólnym memai poklasku, z jaK m  spotkała 
sie myśl owa ze strony stowarzyszeń politycz
nych i organów prasy11.

Przywódzca socyalistow Vanderveide o- 
świadczył, że nie będzie głosował za reiormą 
wyborczą opartą na proporcyonalnym syste
mie reprezentacyjnym i zaproponował porządek 
dzienny, wyrażający ubolewanie, iż rząd nie 
dotrzymał przyrzeozeń co do emerytur ro
botniczych. W brew temu wnioskowi, zw y
czajny porządek dzienny przyjęto 68 głosami 
przeoiw 19.

Praga 9 sierpnia. Robotnik Kuber, który 
nieaawno temu napadł był w nocy na studen
ta Come i zadał mu kilka pohnięó nożem, zo
stał postawiony przed tutejszy sąd obwodowy 
i skazany za ciężuie uszkodzenie ciała w sta
nie pijanym na 14 dni aresztu, luO złr. od
szkodowania za cierpienia. 45 złr. koszta le
czenia i 30 złr. za zniszozenie ubrania, które 
Come miał wówczas na sobie. Rozprawa nie 
wykazała, ażeby powodem napadu była zawiść 
narodowościowa.

Wiedeń 9 sierpnia. Na zaproszenie wie
deńskiego stowarzyszenia cukierników zgroma
dzili się wczoraj na narady delegaci austrya- 
ckich stowarzyszeń cukierniczych. Między in
nymi przybyli delegaci z Pragi, G-racu i Ber
na. Celem dalszej akcyi przeciw podwyższeniu 
podatku cukrzanego, uchwalono rezoluoyę z we
zwaniem do posłów, iżby odmówili potwierdze
nia podwyższenia podatku oukrzanego, zarzą
dzonego na podstawie § 14.

Budapeszt 9 sierpnia. W  gminie Farkas, 
komitatu niturańskiego, wybuchł wczoraj wiel
ki pożar i zniszczył 20 domostw w raz z zabu
dowaniami i zbożem : 3 kobiety zginęłj w pło
mieniach.

Paryż 9 sierpnia. Wedle dorr esienia biu
ra Reutera z Londynu ambasador niemiecki w 
Paryżu hr. Munster za działalność swoją pod 
czas pokojowej konferenoyi w  Hadze otrzymai 
tytuł księcia.

Paryż 9 sierpnia. Austr. minister handlu, 
baron Dipaiu: w przejezuzK z Trouville z ro
dziną przybył onegdaj do Paryża i złożył wi- 
z j tę bawiącemu tu austro - węgierskiemu nnm- 
stiowi spraw zagranicznych hr. Grołuohowskie- 
mu, dalej ambasadorowi austr. w Parjżu hr. 
Wolkensteinowi, francuskiemu ministrowi han
dlu Millerandowi, francuskim centralnym wła
dzom przyszłej wystawy światowej ijeneralne- 
mu komisarzowi oddziału austryackiego na tej 
wystawie szefowi sekoyi Eznerowi, o któiegu 
pracaoh i zarządzeniach wyraził się z pochwa
łami.

Onegda^ wieczorem minister wydał ban
kiet dla funkoyonaryuszy austryackiego oddzia
łu na wy»tawie światowej.

Paryż 9 sierpnia. Na wyspach Kanaryj
skich wybuchły niepokoje. Wedle doniesienia 
Temps, zasztyletowano tam komisarza polioyi. 
Dom iczyaenta znajduje się w formalnem oblę 
żeniu. Poiożenie bardzo groźne.

Belgrad 9 sierpnia. 8kupczynę zwołano na 
uzień 19 bm. na nadzwyczajną sesyę.

Konstantynopol 9 sierpnia; Ormiański pa- 
tryaroha wystosował protest do Porty przeciw 
rozporządzeniu, zabraniającemu Ormianom po- 
(lróA wania w obręDie Turcyi i przybywania 
lo Konstantynopola i przeoiw temu, że tych, 
którzy me stosują się do tego rozporządzani: 
surowo się karze.

Paryż > sierpnia. Część robotników w ga 
zowni urządziła strejk, ządejąc podwyżrzenio 
płacy. Townrzyjtwo gazowe wobec tego ogło
siło, iż poczyniło ctosi w ne zarządzenia, aby 
oświetlenie miasta nie doznało prze: wy Towa
rzystwo twierdzi, se ma zapewnione conajmniej 
na dm 8 prawidłowe dostarczanie gazu na cele 
oświetlenia

i aryż 9 sierpnia Ministerstwo wojny za
rządziło częściowe lub całkowite zaniechanie

poszczególnych manewrów korpuśryoh z po
wodu zarazy pyskowej u koni.

Minister spraw zagranicznych Beloasse 
upoważnił petersburskiego korespondenra dzien
nika Temps do zaprzeczenia pogłoskom, jakoby 
jegr podróż do Petersburga związana była 
z aktualnenu sprawami wewnętrznej polityki 
francuskiej, a prr” tem miał dodaó, że stosunki 
wzajemne pomiędzy Erancyą a Rosyą nigdy 
nie były tak ścisnę serdeczne i szczere 
obecnie.

Paryż 9 sierpma. "Wczoraj wieczorem od
było się zgromadzenie około 2000 strejkrjących 
robotników Towarzystwa gazowego, na któi em 
uchwalono trwaó nadal w strejku.

Rennes 9 sierpnia. Zaraz po godzinie 6 
rano wyprowadzono Dreyfusa z więzienia w 
otoczeniu 4 żandarmów d j sal: rozpraw W iirót- 
ce potem zjawił się w sali przewodniozącyJou- 
aust i trybunał. Grupkę ciekawych przed gma
chem rozpędziła zanaarmerya

Wiedeń 9 sierpnia. Nauczyciel języka fran
cuskiego, W iktor Bovass“ i jego brat Jerzy 
■ostali aresztowani w chwili, gdy przyszli do 
rytownika celem odebrania zan wionych pie
częci, sporządzonych do fałszowania złotych 
pięciorublówek i srebrnych dwurublówek Are
sztowani przyznali się do winy.

Paryż 9 sieipnia. Echo de Pans dowiadu
je się. że jenerał Boisdeffre w zeznaniach swo- 
ioh przed sądem wojennym w Rennes wymieni 
ową osobistość, naieżącą do zagranicznej am
basady, która rzuciła podejrzenie na Dreyfusa.

Madryt 9 sierpnia. Jenerał Toral został 
przez sąd wojenny uwolniony od zarzutu hań
biącej kapitulaoyi tw ' erdzy &ant J ago de Cuba.
sr«B»icŁ»a»K*> rxw
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T T  k. uprzyw. galicyjski akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zai iczki na rachu
nek bieżący, przyjmuje .o przeohowania papie
ry wartościowe i udziela na takowe zaliezl_.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyi 
zagranicznych tak zwanych

Depozyta schowkowe
(Safe Deposits).

Za opłatą 25 do 35 zł a. w. rocznie de- 
pozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pan
cernej schowek do wyłącznego użyteu * pod 
własnjTm kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub ważne 
dokumenty.

"W" tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów ot rzymaó można bezpłatnie w od
dziale depozytowym.

wiwww uswp.

Założony w roku 1853.
DCM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

pod firmą :

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie uL Karola Ludwiko 1.

kupuje i sprzedaje wsze.kie papiery war
tościowe i monety.

Losy na spłaty miesięczne
pod jali najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazeta losowań „Nadzieja1" Pre- 
numerfta roczna zł 170 we L i owie, zł I SO na 
prown-yi.

|

L w ó w  9 sieipnia. 6Z Izby handlowej).
A teeyo ta sztukę: Kolej gal. KaroU budwika 300 

zł- m. k SIU 50 do Żl&OD Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
pc ’#)<} zl. w, a. SS3 00 dt 287 li Banku hipotecznego ps 
g p -z t  w, a, 476.— do 88 3—. Akcye g w Darni w RzeA 
wie po ZOO zł. w. a. —7 — do — ’ -. Tot . bunowj wa 
gonów w banokt 254 — uc 359' - .  Banku dla nęndl" i 
przemysłu po 300 zł. 20070& do 201-00.

L is t ]  i s j  i n «  za 100 złi. Banku hipot, galic 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 pr .o. prem. 1L..20 dc 110 90 
4 i pół p i- j .  los.. * 60 lat 10C. -  do 100-70, jł proc. los 
w 50 la: 9o.50 do 97-20. Banin kraj. 4 i p i  pl0c. ioi w 

lat lOOnu do 101'20. Janan kraj. 4 proc. , s w 67 Ir 
98 — do 9870J — Iow. kieu. gal ziemskie 4 pro (1 «m.i 
sya) 97.30 do 38 Oo, 4 proc. iot w 41 i pół '»tacń 97 00 
dt 98 Oj, 4 proc. los w 66 lat 96 30 do 96 00.

O b i Ig i za 100 zl., tial. fund. propinacy jnego 4 prc. 
aS.iO do 58 30. Bukowińskiego fnnd. propin 6 proc. 102 iO 
UJ —. - .  K Ul- Banku iiriy. 5proc (.11 *mis>., 102-00 do 
000.00. Kolbowi iokain< flaLkc krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 30 do 9800. Pożycza* a_aj. 6 proc. l i i n  
do — . 4 proc z 1893 r. 96.70 do 97 40. 4 nroc no 000 
ko:oi. z .398 roku 9400 do U l *

fA oiaaiy.. uuiraf cesarski u'6? do ó 72. Napoieon- 
dor 9.50 do 87oo. B . iei rosyjski Dapiemwy .26-50 do 
12/.50. 100 marek aianneckica órf'60 do 59-10.

Wieuen 9 sierpnia, (Giełda towarowa) Cu
kier (spokojnie) lAUb. Nafta ganoy-jSka bez 
zmiany. Jspirytus 2120— 22.

Berlin 9 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryaokie 16900 Spirytus 42-&0.

Paryż 9 sierpnia. ^Zamkmęcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99.82. Mąk_ — 7— .

rrankiun 9 aiernia. ( Wcz irajszt, giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 24499; ko
lej paiiotwowa 15u <JU; aipmy OOOOO; disoonto 
197-20; laura 207-70.

Ulieden 9 sierpnia. (Giełda zbozowa). Raże
ni u* na jesień b'5u—8 51, na wiosnę 8-77—8'78; 
2yto na jesień 6 97—6 99, na wiosnę 7722— 
7'24 ; nukurudza na sierpień-wrzesień 4-96 — 
4798, na wrzesień-pazdzieram 4798 —4-99 ; na 
maj-czerwiec 19JO r. 5705—5 06 ; owiet na je 
sień 5 66—6 67; rzepak na wrzeaien-nażdziei mk 
1 2  50— 12 60, oiej rzepakowy na wrzememgru- 
dzieU 32 — 33. Tennenoya spokojna, w kuku
rydzy siaba. Rogodn deszcz.

Budapeszt 9 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na październik 8738—8740; pszeniou 
n_ kwiecień la90 r. 8.70—8-72; zyto na pa- 
zuziernio 6*68—6 70; owies na październik 
6736—0,00, ktucuruoza na sierpie! 4 61—0 00- 
n_ maj r. 190o 4 73—<p74; rzepak na sier
pień 12‘20.— •— . Oferty na psz&nicę mierne. 
Ohęó kupna ograniczona, Tenaencya: spokoj
na. Pogoda : pochmurno.
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O P Ę T A ł T I
POWIEŚĆ 

M ATYLDY SERAO.

(Ciąg ^ałszy).
"W pierwszych dniach tygodnia pozosta

wia mnie w spokoju, ale od nocy czwartkowej 
przychodzi do mnie i zaklina na wszystko 
bym wywołała ducha... Ten starzec o w ło
sach białych, którego rękę całuję z szacun 
kiem, klęka przedemuą jak przed ołtarzem, 
ażeby wzruszyć m nie! Następnie w noc piąt 
kową prośby jego stają się gwałtownemi, nie 
spostrzega przestrachu, konwulsyjnie wstrząsa
jącego całem oiałem mpj.em i bierze go za 
oznakę zbliżania się ducha! Pewnej nocy, aże
by uchronić się od tych tortur nieznośnych, 
zamknęłam drzwi na klucz i odważyłam się 
wzbronić ojcu wstępu do mego pokoju. I  cóż! 
zaczął pukać, z początku lekko, następnie co 
raz mocniej. Prosił mnie, błagał, rozkazywał, 
przechodząc od gniewu do pokory, pragnął, 
bym za iakąbądi eenę tej nocy zobaczyła du
cha .. Zatykałam uszy. ażeby go nie słyszeć, 
ukryłam głowę w poduszki, kąsałam kołdrę, by 
stłumić łkania; dwadzieścia razy chciałam o- 
tworzyó drzwi, lecz przestrach przykuwał mnie 
do łóżka... Ojciec płakał jak dziecko !... Ach, 
matko m oja ! nie byłam ci posłuszną! Ty 
umiałaś umrzeć dla niego, a ja  nie umiem na
śladować c ię !

— Biedna mała! — szepnął lekarz, usiłując 
je j egz&ltacyę złagodzić słowami współczucia, 
pieszczotami rąk, jak gdyby chciał ją  uśpić, 
zama gnetyzo wać.

—  Żałuj mnie pan, bo jestem tak nie
szczęśliwą, że ostatniemu żebrakowi na ulicy 
mogę zazdrościć losu. Żałuj mnie pan , gdyż

jedyna osoba, która powinna mnie kochać, sta
rać się o moje zdrowie i szczęście, marzy o 
pieniądzach dla mnie i narzuca mi oierpie- 
nia moralne i fizyczne. Żałuj mni. pan, bo je 
stem istotą nieszozęśiiwą, skazaną na jakąś 
śmierć straszną; żałuj mnie, bo w całym 
wielkim świecie pozostaje mi tylko współczu
cie twoje...

Umilkła.
Rumieniec wystąpił na blade policzki 

Blanki; jej oczy rzucały blask; słowa, któremi 
ulżyła swemu serou, wypowiadała z drżeniem 
konwulsyjnem.

Umilkła, gdyż powiedziała mu wszystko.
Wywołana przez miłość dręoząca jej ser

ce tajemnica bolesna wprawiła w zdumienie 
słuchającego ją  lekarza.

I Amati milczał, usiłując zapanować nad 
wzruszaniem i zebrać splątane myśli. Zape
wne, był on przyzwyczajony do opowiadań o 
rozmaitych cierpieniach moralnych i fizycznych, 
ni jednokrotnie odkrywał zasłony wszelkiego 
rodzaju wstydu i zepsucia, nieraz, jak przed 
spowiednikiem, zbolałe serca odkrywały przed 
nim swe największe tajemnice.

Ale cierpienie Blanki było tak głębo
kie i tak przenikało do samych źródeł życia, 
że obraz tego nowego nieszczęścia ludzkie 
go przestraszył lekarza. Ta biedna istota, g i
nąca w  uściskach cudzego obłędu, mająca 
w swym ojcu kata, była kobietą przez nie
go ukochaną, bez której nie mógł żyć i
której spokój s-ano wił dla niego warunek
szczęścia.

Zmięszany, nie umiejący jasno zdać so
bie sprawy z choroby i namiętności, czy
niących margrabiego Cavaleanti zabójcą swej 
rodz in y , nie mógł na razie znaleźć dla
Blanki słów pociechy. Ona zaś siedziała 
zgnębiona i czyniła sobie wyrzuty za wszyst
ko, co wyznała o ojcu. Lecz jeden tylko Amati

mógł ją ocalić, a ona czuła się silniejszą i *po- 
kojniejszą, gdy znajdował się przy niej.

Otrząsnąwszy się z odrętwienia, spojrzała 
na niego lękliwie i zapytała:

—  Wszak pan nie nazwie mnie złą i nie
wdzięczną ?

— Nie, droga.
— I nie potępia go pan ?
—  Uleczę go — odrzekł zamyślony.

X II.
Lato tego roku było smutne dla Neapolu, 

zarówno pod względem materyalnym, jak i mo - 
ralnym. Na domiar złego, już do końoa czerwca 
sirocco przyniósł z sobą deszoze; burze pokry 
wały zatokę czamemi falami, błyskawice roz
dzierały horyzont, a woda potokami spływała 
z ulic ku morzu.

Obdarci, bez parasolów wyczekujący na 
deszczu dorożkarze, w kapeluszach naciśniętych 
na oczy. trzymając ręce w kieszeniach, po 
spuszczali głowy na piersi.

Była to istotnie kara Boża. Oto dlaczego 
San Gann^ro tak opóźniał się z dokonaniem 
cudu... San Gennaro nie myli s ię ..

Gwałtowny sirocco podnosił fale zatoki, 
pieniące się pod ciemnem sklepieniem chmur; 
wszyscy właściciele łazienek zmuszeni byli 
zabezpieczyć je  od uniesienia przez fale 
morskie.

Była to prawdziwa klęska, gdyż goście 
z prowincyi, z Kalabryi, Abruzów i Bazyli 
katy, przybywający do kąpieli morskich i za
pełniający oberże i hotele drugorzędne, cisnąc 
się po cztery osoby w jednej izdebce, w której 
bywa mieisca zaledwie na dwie, stanowiący 
letni dochód miasta, przestraszeni niepogodą, 
opóźniali wyjazd z domu.

Ci, co przybyli w pierwszym tygodniu 
lipca, aby pozostać do końoa sierpnia, z powo
du wzburzonego morza brali jedną kąpiel na

pięć przez lekarza zaleoonyeh — i w  końcu, 
zniechęceni, odjechali do Campobasso, Avelli- 
no, Beneventu lub Potenza, ku wielkiemu 
zmartwieniu młodych panien i mężczyzn.

Sezon był stracony!
H otele: dei Fiori, położone przy placu 

Fiorentini, na Campidoglio, Municypalnym, 
Centralnym i innych — świeciły pustkami, co 
zaś do hotelu Allegria przy placu della Carita, 
gdzie zbierali się goście z prowincyi. panowała 
cisza głęboka.

Po burzach następowały wyczerpujące 
siły upały iście afrykańskie, tak wielkie, że 
zakłady kąpielowe przez pięć dni bywały nie
czynne, a przez jeden w tygodniu nie były 
w stanie obsłużyć gości. “Właściciele ich kiwa
li głowami, gdy tymczasem kąpiące się kobie
ty, boso, w koszulach i spódnicach, w kapelu- 
szaeh na głowach — biegały po brunatnym 
piasku, szukając wątpliwej bialośoi prześciera
deł, które wiatr unosił ku morzu.

Co za deszcze, co za ulewy !
Opierające swój marny żywot na pogo

dzie letniej, restauracye neapolitańskie równi et 
próżnowały, kucharze poziewali, a usługujący 
chłopcy, osłabieni ciężkiem powietrzem, które
go nawet burze nie mogły orzeźwić, drzemali 
przy niepotrzebnie zastawionych stolikach.

Było to powszechne bezrobocie, podczas 
którego po każdej ulewie podnosił się chór 
narzekań i przekleństw.

Wszak znacie owe zebrania w W illi, na
około kiosku, gdzie orkiestra miejska gra swe 
odwieczne polki i waryacye ze starożytnej 
„M ocy przeznaczenia41, gdzie można za dwa 
sous mieć krzesło i rozkoszować się widokiem 
tłumów mieszczańskich, oraz słyszeć koncert 
naiwny, — otóż nawet te oszczędne a tak po
pularne zebrania nie udawały się teraz.

Wśród młodych panien, którym W illa 
daje sposobność okazania swych skromnych,

us:szytyon i wyprasowanych w domu sukienek 
białych, sposobność ujrzenia ukochanego, choć
by  zdała, przy świetle gazu i uczynienia kro
ku naprzód na drodze wiodącej do małżeń
stwa— wśród panien tych panowała rozpacz.

Wł&ścioiele krzeseł błąkali się po pustych 
ścieżkach wilgotnych, patrząc czy nie nadcho
dzi obojętny na pogodę lub zrozpaczony gość, 
by, zająwszy miejsce w kącie kawiarni, roz
mawiać z garsonami o klęsce tegorocznej.

Co za pora! Córka i syn don Domenico 
Mayera, którzy poprzednich lat każdego wie
czora przybywali do W illi pieszo, zrobiwszy 
trzy lub cztery kilometry drogi i zapłaoiwszy 
ośm sous za krzesła, tego lata dogorywali 
z gorąca i nudów w swem szczupłem mie
szkaniu w pałacu Rossi.

Przeklęta to była pora i dla trzech sióstr, 
mieszkających w różhych dzielnicaoh Neapolu: 
Carmeli, robotnicy z fabryki cygar — Anna- 
relli, służącej —  i Magdaleny, młodej dzie
wczyny, żyjącej w grzechu.

Nadomiar nieszczęścia zmarła ich matka 
w suterynie, którą zamieszkiwała wraz z Car- 
melą. Jakkolwiek staruszka otrzymała pomoc 
z kasy chorych okręgu Pendino i pochowano 
jej zwłoki we wspólnym grobie ubogich, je 
dnak Carmela wydała na jej chorobę i pogrzeb 
do oimdziesięoiu lirów i nie miała nawet po
ciechy mieć ją  pogrzebaną w mogile od
dzielnej.

Carmela pozostała samotną w ciemnej, 
wilgotne j suterynie, zadłużona po uszy, nie ma
jąca nawet dwunastu lirów na sprawienie su
kienki żałobnej. Chodziła w perkalowej su
kience jasnej i czarnej chustce na szyi, nara
żając się na obmowę sąsiadek, potępiająoych 
ją  za brak serca.

(Ciąg dalszy nastąpi).

HHi1” Poleca s«ę handel “\ A 7T I N "  L u d w i k a t m li I I  e r a we Lwowie

W O D A  B

Niezawodny środek przeciw 
wypadaniu włosów. Lena 

1 złr.

•IA .n I bLNATOWIOZ
T.WÓW : si'ejv» » i» -n e  nl. KcpsrriiY* 1. 8, u l H t- 

ł 11 KRAK Ó W : ^nkfturice 1 CZET 
KIOWCE Rvnik 2. PRZEMY^o: Franci-zrań*!:* 24.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

. F l i r t
SmS-

. K r a j
najlepsze T U T K I  i bibułki w książeczkach

z papierń Sassowskiego
wyrobu

S . W .  N IE M O  JO  W S K IE G O
w k  i . w r u i n

Wszędzie do nabycia.

m
nmI
X

Z n o - I e n a - a ,  l o i c e u L - a . -
M a g a z y n  j u b i l e r s k i  p o d  f i r m ą  :

Karol Yolkar

„Tygodnika Ilustrowanego"
otrzymuje w roku 1899 bez śmduaj dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA

i Syn
Uxn

Mieszkania i sklepy
pe 1 ct. od wyrazu.

D o  n a j ę c i a  w kamienicy Nr. 2G 
priy uli y Mickiewicza od Igo listopada 
br. pierwsze piętro, trzynaście pokoi, dwie 
nyże, dwie kuchnie. Może być podzielone 
na dwa mieszkania.

P o s z u k u j e  się pokoju umeblowane 
go z osobnem wejściem w pobliżu ulicy 
Trzeciego Maja. Zgłoszenia Agencya dzień 
ników Pasaż Hausmaua.

7  p o k o i ,  przedpokój, wodociągi do 
wynajęcia, Kraszewskiego 7.

| T U T K I  

E K I P 8 K 1 E s
iiictlmszrzom-V   — ..... ,

uwotf Małeckiego i
Poleca sie najstarszy

H A N D E L  H E R B A T Y
we Lwowie I z y d o r  W o l i l  G’-and hotel.

Pierwszy Bazar cukrowy

M u lle ra
obok kawiarni W ie d e ń s k ie j

poleca
pół kilo najwyborniejszych 

IIU LLERA karm elków
nadzianych, rosyjskich 8j ct. 

Karmelki C a f e  a  l a  C r e m e  Ba- 
deńskie 1 złr.

Pomadki, czekoladki, owoce 1 złr.
Największy wybór herbatników 

8 0  ct.

Wielkie Monstre przedstawienie
złożone z 20 numerów, czyli dwa przedstawienia wieczorem. W iel
kie zapasy między siłaczem Carlem Pohl (Orondi) i p. Obermayerem 

z Wiednia. Premia 200 k^ron. Kinematograf, nowe obrazy.
Piątek „HIGH-L1FE

We czwartek 16 sierpnia nieodwołalnie ostatnie przedstawienie.

Rower
Singer" Model Da Lux prawie 

nowy, z wszystkiemi przyborami
nio do sprzedania. W iadomość: 

Skład płócien korczyńskiok ulico 
Halicka Nr. 16 .

Wszelkie jakiekolwiek 
rodzaju

starania, dyskretne polecenia, wyrówny-i 
wania itd. wykonują sie jak naji-Tchlej. 
Oferty pod „ A u f r i c J i t i g "  ,V. B . C . 
95. Wien, Hauptpost, tylko za kwitem.
'uU yborR Jt. kaw* pół kilo 76 ct. „Sy- 
™  masz'ryusz" ul. S Maja 1 z Lwów.

65 ct. pół klgr kawy niezrównanej
dobroci, aromatycznej, do nabycia

jedynie tylko w handlu Leonarda Solec 
kiego 7iego Lwów Batorego 3 . 5 klg. woreczki
franko do każdej stacyi pocztowej.

W powiecie jasielskim jest do sprze
dania majątek ziemski obejmujący dwa 
folwarki. Pierwszy z nich „Szerzyny" 
ma 455 morgów ziemi ornej 80 mor
gów łąk, 10 morgów ogrodu, 2 i morgi 
pastwisk i 495 morgów pięknych zapu
stów. I)om mieszkalny wygodny z pięk 
nym parkiem, dwie oficyny, tudzież ża 
budowan:a gospodarskie w bardzo do
brym stanie. Drugi folwark bardzo 
podatny do parcelacyi posiada 340 
morgów gruntu ornego. O warunki 
sprzedaży zgłosić się można w Olszynach 
poczta Wojnicz, Rochanowski.

P R A W N I K  z III roku, rutynowany 
pedagog poszukuje lekcyi na prowin
cyi. Adres : K .  P .  w  K o r w p c n  obok 
N i ż n i o w a .

Prawnik
z III roku, mający egzamin rządowy pra- 
wno-histor,czny, podejmuje się prztgoto 
wywać młodszych kolegów w ciągu b. r 
do tegoż egzaninu, gwarantując za fi bry 
wynik tegoż przy średnich zdolnościach 
kandydata. Adres K .  P - w  K o r o p -  

cu  obok N  l i n i o w a .

Przy zacnej rodzinie znajdą 
umieszczenie panny do szkoły. 

Dla kawalera pokój z osobnym
wejściem, z całem utrzymaniem.

Bliższa wiadom ość: 
Redakcya „Przegląd"

A. B. 3.

IJCIZNA
' Kk 9%. śp ..

CZURYiMYSZY
w puszkach j>o30.60ct i l i f

A n a n a s y
sprzedaje po cenie po 3  z ł. za  
kilogr. Zarząd dóbr Dzików 

poczta Tarnobrzeg.

Oliwę do maszyn

5 S

do maszyn 
Pasy do szycia

i

lat istniejący
Handel sukni* 

i  towarów wełnianych
pod firmaJAN WALLACH i SIN

Lwów Rynek 33
polec* się 

Na I-em piątrze

s u k n a  na 
KONHEKCYE DAMSKIE

rzemieni©
minium, bleiwaiss, asbest i wszel 

kie opakowania do maszyn 
poleca

najstarszy galicyjski skład 
farb. pokostów, lakierów

O z o T p i p
Żółkiewska 2.

Rok założenia 1843.

Zatład artystyGZtfo-fotogrsficzhy ~~
na Bukowinie do sprzedaży lub 

prowadzenia w spółce.
O ferty : Ajencya dzienników 

Passaż Hausmana Nr. 9 pod Za- 
kład fotograficzny.

^  l o s t t ł  p r z e n i e s i o n y  z placu Maryaekiego n a  n i .  K a r o l a  aft
*  L u d w ik a  1. 3, (gmach Gaiic. Towarzyat. kredytowego ziemskiego).

i ® a »

( je d e n  ło m  o c  u m s ią c ) .
Dzieła SienVis»w ca® wychodzą w trwem rter^-num wydania., w yłączn ie  d la  
•meratorów „ Tygodnika Illustrow anegou i ob  ̂m ą  wszystkie powieści, 
lis ty  z podróży jednem shweas orły dorobek litereeki wnukom!'eg > pisarza 
tom tej biblioteki $i*nkń.wi zew kisj oo najmniej 10 atketrzy draka ne

ps.t>i*'rze S drukiem -wyraźnym,
TYGODNIK ILUSTROWANY d a ie  r o a m ie  przeszło 1.200  ilu u tra c y j o ra z  bezpła

tne R ep ro d u kc je  kolorowe obrazow m istrzów  naszych.
Tygodnik illustrowany drukuje jetL oz*-ś ie dwie powieści oryginalne mi 

'■•iur d.tdwętr wlelłrifti historycznej p. k

p ren u -  
nowele, 

Każdy 
dobrym

!awwicie

CY KK HENRY W  „KRZYŻACY “ Sienkiewicza
Dziś we czwartek 10 sierpnia o 8 wieczorem

d początek r-r>w> nranomeratorwy nabywaź rongą «■» guldena) oraz
iONAUCI“ większą powieść E. Orzeszkowej
datku powieźć hisi gtehmgc? pisarza wągierskiege J u l, W erneraWernera p. t.

Zakład leczniczo-wychowawczy
Ludwika Szwojgiera i Dra Hawranka

-w* Z e . k o p a 3c .e x 2a
s t a c y i  l d i m a t y c j a i ś j  w T a t r a c h .

Dostatnie zdrowe utrzymanie, najtroskliwsza opieka pe
dagogiczna i lekarska, nauka podług programów szkolnych i 
języki obce.’ Oprócz stałych wychowanków zakład przyjmuje 
od m aja na sezon  letni uczniów, potrzebujących kuraeyi, przy
gotowania do egzaminów, oraz uczniów, mający oh po
prawki. Zgłoszenia pod adresem : L. fSzwejgier, Zakopane, ul. 

Chałubińskiego 1. 15. W illa własna- 
-  i f f l j

(Vtó'»i
.ARGONAUCI'

W  doda 
„Z  P o p io łó w

Pc«nomfr*»K T y g o d n ik a  I lu s tr o w a n e g o  wa%  a dodatkiem powieściowym i 
12- t n  to :® » r o .i  d tó-s? T /. fW en k ie ic im a  w y a cr i :

w e L w o w ie  5 w  Galion}, w r a *  m p r s e a y ł k ą  c o o * t o w &
kwartalnie . 3 60 ot- \ kwartalnie , . 8 rir, 78 ©t!
pólramnia . , 7 „  20 „  ] półr-osnie . . 7 „ 50 „
rccKaia , . , 14 „  40 „  I roo*nia . . . 15 ,  —  ,

F r ® n  u m e r a t ę  p r z y jm u j ą :
Główna Ajencya i Expedycya „Tygodnika" weH*a*m»iir»!a*

Nam ora okazowe 1 pronoakto wysyła grttae Główna Ajanoya 1 Ekspedysya „Ty
godnika", Lwów. Parat H%«»raawe 9.
Nowo przybywający prenumeratorowie otrzymać mogę wszystkie nnmera począwszy od Igo stycznia wraz z pi

smami Sienkiewicz*

II* y ć ) toem r*?

Bałłabanówka
stara czysta. I

IWWiWriBnii «4kiiiihBiiMił  Iktrnil

Karol Bałłaban
L w ó w  

u l i c a  H a l i c k a  1. 9 3 .

bez
cukru i bez anyżu. I

A K A D E M I A  H A N D L O W A  W  G B A C 1 J .
Akademia rozpoczyna z dniein 15 września b. r swój trzydziestysiódmy rok

szkolny,
Trzy lata i klasa przygotowawcza dla tych, którzy do akademii nie 

mogą być przyjęci. _ . . . .
K o ł a c z ą c y  a s a d e m i ę  m a ją ,  p r a w o  d o  j e d n o r o c z n e j  s ł u z o y

w o js R o w e j .
K u r s  m a t n r j c z n y .  Jednoroczny handlowy kurs dla tych, którzy 

ukończyli szkoły średnie i chcą się poświęcić zawodowi kupieckiemu lub 
równocześnie ze studyami szkół wyższych i te wiadomości chcą nabyć.

K u r s  w i e c z o r n y .  Półro.zuy kurs dla dorosłych. Przypuszczane 
jest tu tylko wykształcenie szkolne ludowe. _ . ,

luformacye w sprawie p r z y j ę c i a  i  u m i e s z c z e n i a ,  jakotez tio- 
kładny prospekt, udziela D y r e k e y a  a k a d e m i i  h a n d l o w e j  w

D Y  B U K O Y A .C r a r a .

Pierwsze galicyjskie

Towar, akyjne ofa przemysłu chemicznego
przedtem SPÓŁKA KOM ANDYTOW A

JULIUSZA WANGA
we Lwowie, ul. Kościuszki 1. 5

ARBY POKOSTOWE
zupełnie do użytku gotowe na naj
lepszym pokóścle tarte, szybko- 
sclinące, nadzwyczaj trwałe, do 
wszelkiego użytku w gospodarstwie, 

we wszystkich kolorach,

Farby lakierowe
szybko schnąc’ , nadające kolor i szkli 

sty połysk.
Farby na tlacby tiiejue i terowe 
Tektury do pokrywania darli ów. 

ii Ter gazowy i urzewuy.
! KARBOLINEUM.
‘ FAliBY fasadowe i cementowe.

Cement, Gips, Wapuo hydrauliczne, 
Lakiery, PoSosty, Pędzle i szczotki

1 we wszystkich gatunkach po najniższych 
cenach polecają

Friedrich i Beacock
Lwów ul Hetmańska l. 4 

obok cukierni Wgo Grossa.

Abbazia

Willa Habsburg
Pension polski.

Ceny umiarkowane.

” * jktaź pogazową I*

poleca na sezon jesienny

NAWOZY SZTUCZNE

Redaktor odpowiedsi&isy; MaaiowM"

z gwarancyą zawartości składników.
L a  io r a f w - r y m n  w ła s n e .  Najniższe ceny i najdogodniejsze warunki. 

Cenniki wysyła się na gadanie odwrotnie.

8 fabryki

5 1
«  %
2 ®
A  ę  u 
S  ©  H

K  <
A  S

A i

(TTer)
w ypróbowany środek 

do konseraowania

materjałów drzewnych
dostarcza

ZAKŁAD G A ZO W Y  MIEJSKI
W E  LW O W IE.

Cenniki wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.

Lekcye szermierki
na pałasze i florety etc. Warutiki 

Przystępne.
• Hja pp. pp. akademików, uczniów 
szkół średnich ceny zniżono. Lwów 
ulica Zielona 22

Pierw szorzędny wzorowy

P E N S Y O N A T
(zalcłal Motown-wyc&owa?Ky)

dla uczniów szkół średnioh, uczę
szczających do szkół publioznych 
i prywatystów, zostanie otwarty 

w sierpniu br. we Lwowie. 
Zgłoszenia przyjmuje i wyja

śnień udziela Slybotyckl
Lwów ul. Trybunalska,’’ 1. 10 I p.

Sprzedaż,

Papier

a a n i ia u a  i  i h i c r ż u n a  majątków 
ziemskich. Bardach Lwów, Kościuszki 22.


